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w Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziel© i dni świąteczne.
. -lne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na ca ły  rok na k w arta ł

24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

§ w państwie Austryackiem  .....................................
„ Niemieckiem i .........................................

,  » do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
innych państw należących do związku pocztowego . . .  32 zlr. 8 złr. 3 złr.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo «lo ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
5 P1? * przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco
do Admimstracyi Czasu  w Krakowie.— L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  m efrankow anych  nic przyjmuje sie.
Ręhopismńw nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
„CZASU" w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Uiejscowa prenumeratęAdministraoya (W iaou  ™ -»■*»■*» ■■ , tuuwra urzęuy poczrowe. ■■ ■: — -----■ _ -

księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. -  nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej 
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Dołączenia do „Czasu (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a, 50 cent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosć uprasza się naprzód naflesiac prze 
kazem p o cz to w y m .-Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „L4ASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L 4: w Paryżu w y ł ą c z m c  p  ̂Adam, 
Kul Clśment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissomćre 38); w  W.edn u PP- 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu , 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, K. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

H Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 
^Ąjiltfryackiem na Maj . . . .  złr. 2'50

'^& T lgo  Maja do końca Czerwca „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Maj . . . .  6 marek
Od lg-o Maja do końca Czerwca. 12

_ Prenum erata liczy  się tylko otl 
pierw szego do ostatniego d n ia '  w m ie­
siącu.

K raków  1 maja.

Przegląd Polityczny.
v C entralny kom itet wyborczy dla wschodniej 
v części- Galicyi zatw ierdził następujące kandydatu- 

ry W 'm nie jszych  posiadłościach: 1) p. Teofila 
; * ; I l e n z l a  na okręg wyborczy B obrka; 2) p. Al- 

i .b in a  T u r z  a ń s k i  e g o  na  okręg Cieszanów-Lu- 
baczów ; 3) p. Teofila Ż u r o w s k i e g o  na okręg 
L isko-B aligród; 4) hr. J a n a  S z e p t y c k i e g o  na 
okręg Jaw orów -K rakow iec; 5) p. Zenona S ł o n e -  
c k  i e g o na okręg Sanok-Rym anów -Bukow sko; 
6) bar. Zygm unta R o m a s z k a n a n a  okręg Stryj - 
Skole; 7) hr. S tefana Z a m o j s k i e g o  na okręg 
Jarosław -S ien iaw a-R adym no; 8) hr. S tanisław a 
B a d e n i e g o  na okręg Brody-Radziechów-Łopa- 
tyn  i 9) p. Ignacego G ł a ż c w s k i e g o  na okręg 
Zeleszczyki.

D zienn ik  P olski p is z e :
„R uski centralny kom itet wyborczy wzywa de­

legatów  wszystkich okręgowych kom itetów ruskich, 
aby przybyli do Lwowa nieodwołalnie dnia 10-go 
m aja na zgrom adzenie, k tóre odbędzie się w sali 
B om u N arodnego o godzinie 10-tej rano. K o­
m itet wzywa delegatów do licznego uczestnictwa. 
W edług  zapewnienia Słow a , odwołany wiec zgro­
m adzi się „praw dopodobnie1* w połowie czerwca. 
Dowiadujem y się jed n ak  ze sfer ruskich, że go 
rzeczywiście odroczono ad calendas graecas.11

G azeta Narodowa o trzym ała następujący te le­
gram  ze Śniatyna dnia 30 kw ietnia. •—  „Poczu­
wamy się do obowiązku sprostować telegram  ze 
Śniatyna z podpisem  H erm anna, jakoby liczne 
grono wyborców zgodziło się tylko na  dwóch 
kandydatów. Stało się przeciwnie —  wyborcy zgo­
dzili się jednogłośnie na bar. R om aszkana, D ra 
W arschauera  i D ra  B yka z tą  uwagą, ażeby ko­
m itet miejscowy odniósł się z tym i kandydatam i 
do centralnego kom itetu, a którego tenże za na j­
odpowiedniejszego uzna, tego jednogłośnie w po­
rozum ieniu z kom itetam i miejscowemi w Bucza- 
czu i Kołom yi popierał. Stało to się z powodu 
jakiegoś nieuzasadnionego rozumowania.

D r Soboleioski, lekarz praktykujący.
D r Schaffer, adw okat krajowy.

D yskusya z powodu nowelli szkolnej przenio­
sła  się z Izby do dzienników ; że je s t jeszcze 
więcej n ieparlam entarną, niż by ła  w parlam encie, 
zbyteczna może dodawać. Powiem y tylko, że dzien­
niki w iedeńskie, a naw et i prowincyonalne, szcze­
gólnie zaś organa frakcyi lew icy, w spółubiegają 
się m iędzy sobą o silniejsze wyrażenia, raczej wy­
zywania na przeciwnika. D la chcących lub zm u­
szonych je  czytać, je s t to obfita w iązanka kura- 
tów stylistycznych, wyrosłych na niwie dzienni­
karstw a „liberalnego." Zresztą w kołach parla­

m entarnych znać pewne znużen ie , dlatego też 
dwudniowa przerw a w posiedzeniach Izby była 
bardzo upragnioną.

Dziś Izba deputowanych podejm uje znowu po 
siedzenia. N ajważniejszym  przedm iotem  na po­
rządku dziennym je s t drugie czytanie ustawy o 
obronie krajow ej.

W edług  doniesienia Fremdenblattu  ministerstwo 
obrony krajow ej zawiadomiło w ładze cywilne, że 
wskutek m ianowania osobnego kom endanta for 
tecznego dla Przem yśla, odtąd rozpocznie tam 
funkeyonować „c. k. kom enda forteczna."

Członek parlam entu niem ieckiego S c l i u l t z o -  
D e l i t s c h ,  tw órca stowarzyszeń kredytowych na 
wzajemności poręczeń opartych, zakończył w nie­
dzielę swe życie. System jego rozw inął się w N iem ­
czech bardzo szeroko i w płynął pomyślnie na cały 
ogół stosunków ekonomicznych w tym  kraju .

Ks. B ism ark nie zaniedbuje żadnej, choćby naj 
drobniejszej sposobności, aby zaznaczyć, że dro 
gą w ytkniętą orędziami cesarskiemi stale postę­
pować będzie. Od stowarzyszenia opieki nad roz­
wojem rzem iosł, biesiadującego w C onstadt, ode­
brał tych w dniach telegram  o wniesionym toaście 
na powodzenie kanclerza i napisał zaraz list do 
przewodniczącego, w którym  zapew nia, że „nad 
rozpoczętem z woli Najjaśniejszego P an a  ustawo­
dawstwem reform ującem  pracow ać będzie, dopóki 
mu Bóg do tego sił użyczy."

Od kilku dni obiegają w kołach parlam entar­
nych berlińskich wieści, nieporozum ieniach o za­
szłych w ministerstwie spraw zagranicznych. H r. 
H atzfeld ma ustąpić, a miejsce jego m a zająć lir. 
Łim burg-Styrum . Przyczyna nieporozumień do­
kładnie niewiadoma. Jedni u trzy m u ją , że niepo­
rozum ienia wynikły jedynie z różnicy zapatryw ań 
w spraw ach m anipulacyjnych urzędow ania, m ia­
nowicie ze względu na podział pracy; inni zaś, 
że ks. B ism ark przypisuje Hatzfeldowi winę nie- 
dojścia do skutku, trak ta tu  handlowego z H isz­
panią.

W  Paryżu  um arł przedwczoraj znany deputo­
wany bonapartystowski Ju lian  A m i g u e s .  Do 
r. 1870 był on dziennikarzem , dopiero po wojnie 
wszedł do Izby, gdzie należał do najgorliwszych zwo­
lenników m łodego księcia, syna cesarza. W  tym 
kierunku rozwijał też n ad erczy n n ą  ag itac ję . Od 
chwili tragicznego zgonu cesarzewicza, Amigues 
wraz z Cassagnakiem zw alczał bardzo energicznie 
kandydaturę ks. Napoleona.

Niezwykła u nas rozpocznie się w przy­
szłym tygodnia operacya finansowa, bo sub- 
skrypeya w kraju na krajową pożyczkę.

Sam fakt pożyczki na znane cele dowo­
dzi, że program materyalnego odrodzenia 
nie pozostał martwą literą, że jest stopnio 
wo wykonywany, że silna wola i myśl mą­
dra czuwają nad jego przeprowadzeniem.

Sposób, w jaki pożyczka rozpisaną zo­
stała jest znowu świadectwem, że program 
krajowy wprowadzany jest w życie z wa­
żnym i doniosłym zamiarem wyrobienia dla 
nas i w nas samych tak niezbędnej samo­
dzielności ekonomicznej. Bank krajowy ma 
być przedewszystkiem instrumentem do zdo­
bycia sobie tej samodzielności; obecna zaś 
pożyczka staje także na tym gruncie i jest 
pierwszą próbą sił krajowych dla wywal­

czenia niezależności ekonomicznej i finan- 
sowej.

Kiedy marszałek Zyblikiewicz otwierał 
po raz pierwszy Sejtn 14 września 1881 r., 
wytknął on jako główne obecne zadanie, 
odrodzenie i samodzielność ekonomiczną kra­
ju. „Wystawiłem, rzekł on między innemi, 
stan ekonomiczny kraju w właściwem świe­
tle , aby dać wyraz przekonaniu, że inte- 
resa nasze materyalne wymagają troskliwej 
opieki." Odtąd Marszalek i Wydział kra­
jowy postępowali konsekwentnie wytknię­
tą drogą. Pożyczka, zaciągnięta w kraju, 
własnemi siłami, a z której powstanie ka­
pitał „Banku krajowego," jest tego dobitnym 
dowodem , — jest dowodem, że postawiony 
program nie zaległ, lecz dąży do urzeczy­
wistnienia.

Program jednak każdy o tyle jest ży­
wotnym i płodnym, o ile przejmuje się nim 
społeczeństwo, i o ile nietylko stoi przy nim, 
ale idzie za nim i wykonywa go w przy­
padającej mu mierze. Bez tego byłoby to 
znowu to samo, co dowództwo bez armii. 
Społeczeństwo nasze będzie miało w przy­
szłym tygodniu sposobność poparcia czyn­
nie i praktycznie programu krajowego, oraz 
stwierdzenia swej dążności do samodziel­
ności ekonomicznej.

Niech każdy, kto może, z zapałem spieszy 
podpisywać korzystną zresztą, a otoczoną 
wielkiemi ułatwieniami pożyczkę krajową, 
którą słusznie należy nazwać narodową. 
Wiele u nas słyszy się i mówi o patryo- 
tyzmie; szuka się go wciąż w błękicie lub 
w chmurach wtedy, kiedy zawsze obowiązki 
wypływające z niego, spełniać należy na 
ziemi, a przy dobrej woli spełniać można 
w zwykły, wcale nie nadpowietrzny sposób. 
Poważną sposobność daje w tej mierze roz­
pisana przez Wydział krajowy pożyczka. 
Nie wątpimy, że wszyscy, którzy mogą, chę­
tnie, z wewnętrznem zadowoleniem i skwa­
pliwie uchwycą ją. Możne domy obywatel­
skie, większe majątki, dadzą przykład, a o 
ile wiemy, wiele z nich nie czekało na te 
słowa, aby zapisać się na krajową pożycz­
kę. Pokrycie pożyczki w kraju i przez kraj, 
stanie się znaczącym plebiscytem, stwier­
dzającym postanowienie przeprowadzenia i 
wykonania programu odrodzenia i samo­
dzielności ekonomicznej, od czego zależy 
rozwój i niezależność narodowa. Zatem przy­
stąpmy ochoczo do dzieła!

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Wiedeń 28 kw ietnia.

A  Z radością wszystkich praw ie posłów i obu 
stron spornych, ukończyły się dzisiaj rozw lekłe 
rozpraw y i zacięta walka parlam entarna przez

15 dni a przez 13 długich posiedzeń w tutejszej 
Izbie poselskiej toczona nad nowellą do ustawy 
z 1868 roku o urządzeniu szkół ludowych, i no- 
wella ostatecznie dzisiaj w całości to je s t w trze- 
ciem jój czytaniu przyjętą została. Chociaż w tem  
trzeciem  czytaniu przyjętą by ła  tylko większością 
trzech głosów, zawsze jed n ak  przyjętą została, a 
p rzegrana „połączonej lewicy" sta ła  się więcej 
znaczącą przez to, że w nam iętnej przeciwko no­
welli polemice wyśrubowali za wysoko ważność 
tój nowelli i nadali je j daleko większe znaczenie 
niż ma ona rzeczywiście.

Pom ijając u jem ną stronę tych dwutygodnio­
wych rozpraw, w spom nę, że przyniosły one tę k o ­
rzyść dla narodowych stronnictw „prawicy," a 
może naw et dla tych nie w ielu posłów niem ie­
ckich „lewicy," którzy istotnie wolność i oświatę 
kochają , że pp. H erbst, Chlum ecky a szczegól­
nie duchem  biórokratycznym  na wskroś tchnący 
P lener, uniesieni nam iętną boleścią za straconą 
w ładzą w głosach swych objaśnionych jeszcze 
przeszłem i ich rządam i i odwoływaniem się ich 
do „błogich czasów starej A ustryi," w której 
w łaśnie wszechwładna biórokracya wyzyskiwała 
wszystkie narody m onarchią składające, wyjawili 
raz jeszcze dobitnie wspomnieni mężowie stanu, 
że om nipotencyą państwa, a raczej wszechwładzę 
biórokracyi, zowią „przewodnią ideą państwa," 
je j panowanie „liberalizm em ," a germ anizowanie 
oświecaniem ludów.

N a tej jednej uwadze ograniczam  się w oce­
nianiu wpływu tych przykrych a długich rozpraw, 
nie będę zaś dziś mówił o innych tej dyskusyi sku t­
kach. Co się zaś tyczy samej nowelli szkolnej, 
znaczenie je j i powody dla których posłowie pol­
scy za nią głosowali, w skazane zostały  w poda­
wanych w dzienniku waszym mowach posłów pol­
skich, którzy głos w ciągu tych rozpraw  w imieniu 
polskiej delegacyi zabierali, to je s t w mowach 
D zieduszyckiego, Czerkawskiego Euzebiusza a 
szczególniej w dzisiejszym głosie ks. Jerzego 
Czartoryskiego. P oseł X . Chełm ecki przem aw iał 
w swojem tylko im ieniu.

W racając  do głównego przedm iotu moich listów, 
zdam sprawę z wczorajszego posiedzenia K oła 
poselskiego polskiego.

Przew odniczący p. G r o c h o l s k i  przedłożył 
nadeszłe w ostatnich dniach do K oła polskiego 
pisma. A  m ianow icie: przedłożył najprzód pety­
c je  wydziałów R ad pow iatow ych: rzeszow­
skiej , łancuckiój , ja ro s ław sk ie j, podhajeckiej, 
p rzem ysk ie j, bohorodczańskiej, horodeńskiej, 
zaleszczyckiej, so k a lsk ie j, ropczyckiej, kossow- 
skiej, kołom yjskiej, rudkow skiej, sanockiej i b rze­
skiej, o ustanowienie w k ra ju  naszym  głównego 
zarządu drogi żelaznej „transw ersalnej" i połą­
czonych z nią dróg żelaznych galicyjskich p ań ­
stwowych oraz o zaprow adzenie w tym  zarządzie ję ­
zyka polskiego jak o  urzędowego. Petycye te 
w yrażające te  same żądania, z którem i delegacya 
polska od la t dwóch w Izbie w ystępuje lub rzą ­
dowi przez swe deputacye przedkłada, przekazało 
Koło członkom  swoim zasiadającym  w Izbowej 
komisyi kolejow ej, aby ich użyli dla poparcia 
w komisyi tychże żądań.

N astępnie przewodniczący przedłożył K ołu pe­
tycye wydziałów R ad  powiatowych: zaleszczyckiej, 
łańcuckiej, niskiej, rzeszowskiej, gorlickiej, sokał 
skiej, rudkow skiej, skałackiej, bohorodczańskiej, 
sanockiej, żądających, aby posłowie polscy p rze­
prowadzili zniżenie procentów za zwłokę w opła­
cie podatków  z 1 V2 °/o na l° /0. Nad petycyam i 
tem i rozw inęły się rozprawy, w których przypo­
mniano, że już  w r. z. na wniosek posłów pol­
skich uchw aliła Izba poselska rezolucyę wzywa­
jącą  rząd do zniżenia z 1 1/„ na 1%  procentów 
zwłoki od zaległych podatków i op ła t; ponieważ

zaś rząd dotychczas jeszcze nie zastosował się do 
tego żądania Izby, żądanie to ponowił przy ro z ­
prawach nad budżetem  poseł Jaw orski w imieniu 
posłów polskich. T eraz zaś na wniosek p. Żuka- 
Skarszew skiego, uchwaliło Koło polskie, aby 
wysłać do m inistra skarbu deputacyę złożoną 
z pp. Jaw orskiego, Czajkowskiego i Skarszew­
skiego, iżby uczynił zadość powyżej przytoczo­
nemu żkdaniu Izby, popieranem u przez petycye 
z różnych krajów monarchii.

Petycye wydziałów R ad  powiatowych : ropczy­
ckiej i przem yskiej tyczące się projektu  reformy 
podatku od pędzenia wódki, k tóry  to p ro jek t rząd 
wnieść dopiero zam ierza, oddano polskiemu człon­
kowi komisyi podatkowej p. Czajkowskiemu, k tó ­
ry gruntownie studyow ał różne sposoby opodat­
kowania wyrobu wódki i m iał także oddane p e ­
tycye tego przedm iotu się tyczące.

N ad petycyą Izby handlowej krakow skiej, ty ­
czącą się trzech przedm iotów : o zaprowadzenie 
postępowania ustnego w sprawach cyw ilnych, o 
przeniesienie do kraju zarządów dróg żelaznych 
galicyjskich i o przedsięwzięcie przez delegaeyę 
polską kroków, m ających dążyć do znaglcnia rzą­
du, aby po wygaśnięciu przywileju Tow arzystw a 
drogi żelaznej „północnej," państwo zakupiło na 
własność część tej drogi z Oświęcima do Bogu- 
mina — rozwinęły się krótkie rozprawy. W ykaza­
no, że pierwsze dwa żądania usiłu je oddawna Koło 
przeprowadzić, i petycye co do tych dwóch żą­
dań oddano polskim członkom komisyi prawniczej 
i komisyi ko le jow ej; co się zaś tyczy trzeciego 
żądania, petycyę oddano p. Jaw orskiem u, aby, 
roztrząsnąwszy j ą ,  zdał sprawę K ołu co do sku ­
teczności środków , które petycya w tej części 
swej proponuje dla osiągnięcia zamierzonego swe­
go celu.

W reszcie petycyę D yrekcyi galicyjskiego T o­
warzystwa kredytow ego ziem skiego, tyczącą się 
przedłożonego przez rząd p ro jek tu  podatku od 
renty, oddano do roztrząśnienia polskim członkom 
komisyi podatkowej.

Poniew aż w krótce, bo przed odroczeniem tego­
rocznej sesyi, m ają się odbyć w obu Izbach w y­
bory do D elegacyj wspólnych, ja k  to już  prezes 
Izby poselskiej oznajm ił, i posłowie z każdego 
kra ju  m onarchii m ają w ybrać delegatów w liczbie 
oznaczonej przez ustawę zasadniczą—-przeto  Koło 
poselskie przystąpiło wczoraj do wyboru z swego 
grona sieamiu delegatów i dwóch zastępców, k tó ­
rych Galicy a do D elegacyi wspólnej wyprawia. 
G łosujących posłów było 43 i wybranymi zostali: 
G r o c h o l s k i  40 g łosam i, C h r z a n o w s k i 39 
g łosam i, S m o l k a  39 gł., C z e r k a w s k i  E u ze­
biusz i C z a j k o w s k i  36 gł., H a u s n e r  35 g ł,. 
J a w o r s k i  32 gł. N astępnie pierwszym zastępcą! 
wybranym został p. M a d e j s k i ,  drugim  zastępcą 
hr. D z i e d u  s z y  c k i ,  to jest ciż sami, co w roku 
zeszłym.

Ponieważ do roztrząśnienia przedłożonego przez 
rząd pro jek tu  ustawy, oznaczającej środki zabez­
pieczenia dolin i równin przed powodziami i zni­
szczeniami zrządzanem i przez wody górskie, po­
stanow iła Izba wybrać oddzielną kom isyę— przeto 
Koło polskie przystąpiło do w ybrania ze swego 
grona trzech członków , którzy do tej komisyi 
wejść m ają. W ybrani zostali: pp. C h r z a n o w ­
s k i  i Z a c h a r j  e w i c z ,  a następnie przy ściślej­
szym wyborze między pp. Bilińskim  i Stadnickim , 
wybrano B i l i ń s k i e g o .

Poniew aż w edług regulam inu K oła przypadał 
także wybór komisyi parlam entarnej polskiej, Koło 
postanowiło na wniosek p. Sm olki, aby ci sami 
posłowie, którzy dziś ją  sk ład a ją , składali j ą  do 
końca tegorocznej sesyi, mianowicie: pp. G r o ­
c h o l s k i ,  ks. Jerzy  C z a r t o r y s k i ,  C z e r k a w ­
s k i  Euzeb., S m a r z e w s k i  i J a w o r s k i .

H rabia Redux.
Opowiadanie z pierwszej ćwierci niniejszego stulecia.

(H )
V III.

(Ciąg dalszy).

G ubernator obrażony, rozkazał R eduxow i, by 
rzybył natychm iast do K am ieńca i złożył tłum a- 
zenie, dlaczego w ystępuje w’brew  rozporządze- 
iom i jego i biskupa. P an  Ignacy nie staw ił się 
a wezwanie, zagrożono niu, że siłą  będzie wzięty; 
ie u ląk ł s ię , w ystąpił tylko z p ro testem , w któ- 
jrm dow odził, że praw a krajow e zapew niają mu 
ezpieczeństwo, a zakończył odpowiedź długimi 
■ywodami, jako  święcenie dożynek je s t przyjętem  
"kra jach  chrześcijańskich, że w „religijnych mo- 
ach nie w ykraczał nigdy przeciw Bogu, Kościo- 
)wi m onarsze i O jczyźnie, a pow iadał w nich 
pożytkach ro ln ictw a, o zacności rolnictwa i rol- 

ika o obowiązkach rodziców względem obyczaj- 
e^o' i religijnego wychowania d z iec i, nawzajem 

obowiązkach i czci dzieci ku  rodzicom , o wicr- 
ości żon ku  m ężom , aby te adiutantów  nie trzy-
ia ły“ itd. itd.
M ackiewicz —  przekonany - ze  ̂ na poparcie 

ładz rządowych w tym  razie liczyc ju ż  nie mo- 
e udał się do miejscowego archireja z propo- 
ycyą by zabronił grom adom , przew ażnie wy- 
nającym wschodni niezjednoczony o b rząd ek , u- 
zestniczyć w bałwochwalczej uroczystości na czesc 
ogini Cerery odbywanej. A rchirej zrazu się ocią- 
a ł ,  napisał w końcu do synodu, żądając instruk- 
yi; up łynął znowu rok cały, nim ztam tąd przy- 
;ed ł rozkaz , zabraniający parochom brać udział 
■ cerem oniach d. 15 sierpnia, n a tu ra ln ie , że ar- 
hirej w łożył na nich obowiązek, by i lud odcią- 
ali od teg o , a na  nieposłusznych wyznaczył kary 
ościelne.—  Postępow anie to rozdrażniło jeszcze 
ardziej h rab iego , napisał do M ackiewicza list pe­

łen wymówek dotkliw ych, nazyw ał go w nim nie 
b iskupem , ale „duchowmym jenerał-m ajorem ." — 
Jednocześnie wystosował do kapitu ły  kam ienie­
ckiej odezw ę, w której zarzucał biskupowi n ie­
uctwo. Z tego właśnie czasu , mamy koresponden- 
cyę M archockiego do X. kanonika Łomnickiego, 
proboszcza barskiego, jednego z najw ykształceń- 
szych ówczesnych k ap łan ó w ; łączyła  go z nim 
przyjaźń i dawna i gorąca. Qto, jak  skarży się na 
M ackiewicza: „Zapytajcie waszego arcykapłana, 
dlaczego on naraża poświęconą osobę sw oją, swój 
ch a rak te r, swoje pow ołan ie , stan k ap łań sk i, go­
dność b iskupią , naraża  cnotę swroją, rozum, reli- 
g ią , naraża w końcu całe duchowieństwo kato li­
ckie , znosząc się z osobami wierze naszej nie­
przychylnemu , i sądząc, że kom uś zaszkodzi, sobie 
samemu dół kopie; wystawia sieb ie , że je s t cie­
mny, bez n au k i, nadęty pychą , a  pełen gniewu, 
z ło śc i, zemsty, a czego cienia strzedz się ma 
k siąd z , krzewiciel praw d ewangelii świętej."

R ozjątrzony R edux, przeniósł nabożeństwo z nie­
skończonego Mińkowieckiego kościoła do kaplic, 
dawniej przy rezydencyach zbudow anych, zimą 
więc kazał w Ofrokow ie, latem  w Przytuli. W  o- 
statniej to zebrał się w dzień N. Maryi Panny Ziel­
nej r. 1816, tłum  lu du , kiedy najniespodzianiej 
w padł na dziedziniec dworski naczelnik powiatu 
i k ilku oficerów ; pierwszy ż ą d a ł , by dziedzic za ­
niechał ob rzędu , w przeciwnym bowiem wypadku 
ma rozkaz aresztow ania go. P a n  Ignacy odpowie­
dz ia ł, że właśnie w przytomności policyjnego u- 
rzędnika odprawi nabożeństwo, by się ten prze­
konał , że w niem nic niema zdrożnego. W ynik ła  
ztąd gorąca sprzeczka, przybyły innej jął" drogi 
p róbow ać; oto — udał się do zebranego ludu, 
proponując m u , by w racał do domów; km iecie 
najspokojniej mu odpow iedzieli, że przyszli się 
pom odlić, potem  pójdą z panem w p o le , tam  pan 
pobłogosławią plony... S tarsi i śmielsi d o d a li, że 
nie musi być w tern nic przeciwnego B ogu , bo 
od czasu ja k  ten dzień w podobny sposób święcą, 
ani razu  nie doświadczyli klęski nieurodzaju, g ra ­
d u , a więc głodu. Naczelnik policyi w idząc, że 
nie przemoże oporu , cofnął s ię , ale już  na drugi 
dzień wieczorem powrócił na czele stu kozaków

i uprow adził hrabiego Reduxa, jako  więźnia. Od­
stawiono go pod silną eskortą do K am ieńca, p o ­
w oła trw ała  dni kilkanaście ależ mieli się 
z pyszna wszyscy u rzędn icy! M archocki chodził 
po mieście swobodnie, nie wolno mu było tylko 
wyjeżdżać po za obręb jego. B iedny biskup nie 
w ychylał się z m ieszkania, archirej ta k ż e ; guber­
nator Paw łow ski otrzym ał od niewinnie prześla­
dowanego groźny lis t, m arszałek szlachty podol­
skiej ks. K alasanty Swiatopełk Czetw ertyński _ i 
powiatowy uszycki Mateusz D unajew ski, stawili 
się w m iasteczku , na wezwanie „ciemiężonego 
szlachcica, pana, ęjca, obywatela im peryum .11 — 
Kamieniec podzielił się na dwa obozy: większość 
w itała hrabiego ow acyam i, a on rozrzewniony b ło ­
gosławił lud zbierający się na ulicach. Zakątek  
ten dużo jeszcze podówczas cech wschodnich po­
siadał: synowie owych dygnitarzy^ sądu wójtow­
skiego, którzy to przed ćwierćwiekiem oceniali 
pozostałą po kasztelanie sanockim fo rtunę , w tra- 
dycyi przechowali wspomnienie o jego bogactwach, 
widząc tedy potom ka senatorskiego w takiej smu­
tnej sv tuacy i, pow tarzali z w spółczuciem . a taki 
wielki pan! — Pobożne ich żony, p rzypatrując 
się powłóczystym szatom R ed u x a , przypom inają­
cym im pielgrzymów Eczm iadzinskich, często za­
glądających do "Kamieńca, dodawały z westchnie­
niem : a tak i do naszych bogobojnych zakonników 
podobny! — Kumoszki zaś z gm inu, zawsze go­
towe przyjąć stronę poszkodowanego, unosiły się 
nad jego  "religijnością: Ciągle żegna wszystkich -  
mówiły — i w niebo się patrzy, jak b y  ze świę­
tymi rozmawiał... , , ,

I  M archocki w jednej chwili urósł do wysoko­
ści m ęczennika, człowieka błogosław ionego, n ie­
m al świętego. W ładzy  więc nie pozostaw ało nic 
w ięcej, ja k  go wyprosić z Kam ieńca. Nim atoli 
wyjechał, zaskarżył biskupa do m etropolity Sies? 
trzencewicza, prosząc go o wyznaczenie komisyi, 
„z osób znakom itych duchownej h ierarchii złożo­
nej," k tóraby spór między powaśnionymi rozstrzy­
gnęła.

Obie więc strony, ja k  dawniej, pozostały przy 
swojem.

W  lipcu 1817 r. dowiedział się pan Ignacy, że

adm inistraoya przedsiębierze energiczne środki, by 
nie dopuścić procesyi w pole, że na ten cel go­
towa naw et użyć siły  zbrojnej. K orpusem  konsy- 
stującym  podówczas na Podolu  dowodził jenera ł 
Beningsen, m iał on kw aterę główną w Tulczynie. 
Do niego się więc udaje M archocki, prosząc o 
wstawiennictwo. Jen e ra ł odpowiedział, że nic po­
radzić nie może, że dał ro zk az , aby-w ojsko p o ­
m agało władzom cyw ilnym , że sam osobiście nic 
zdrożnego nie widzi w obrzędzie; proponuje więc 
h rab iem u, by się porozum iał z gubernatorem , a 
szczególnie z b iskupem , k tóry  je s t najgłów niej­
szym aktorem  w całej tej sprawie. „Tem bardziej 
mnie to m artw i — dodał w k o ń c u — że panu do- 
pomódz nie mogę, po tylu pochlebnych moich pod­
kom endnych don iesien iach ; nie mogą się oni na- 
chwalić grzeczności dziedzica, jego sprawiedliwo­
ści względem włościan, z czem się zgadzają i opi­
nie sąsiadów spółobywateli."

Ja k  się wojsko zachowało, n iew ierny ; dość, że 
w dniu 15 sierpnia procesya dożynkowa przyszła 
do sk u tk u ; a że ani k sięża , ani popi nie "brali 
w niej u dzia łu , więc rolę kap łana  odegrał sam 
dziedzic. B yły to aż nadto jaw ne dowody niepo­
słuszeństw a, M archockiego wezwano znowu do 
K am ieńca i osadzono pod strażą. Córki p rzera­
żone zam yślały udać się do Petersburga, by tam 
zaskarżyć prześladowców ojca; ojciec zaś ten za­
m yślał ni mniej ni więcej, tylko zostać księdzem. 
W  tym celu wystosował następujący list do bisku­
pa M ackiewicza, w połowie listopada tegoż roku:

„Od pierwszych la t m łodości podpisany tu  m iał 
powołanie do stanu duchow nego, ale Bogu in a ­
czej zarządzić swojem stworzeniem zdawało się, 
i chciał, aby podpisany m iał żonę i dzieci, i aby 
stanem  tym  jaśn iała  boska moc i chwała. Po 
śmierci żony, ja k  w ś. p. biskupie Dembowskim 
(poprzedniku ks. M ackiewicza na katedrze .kam ie­
nieckiej) odzywała się chęć wyświęcenia się na 
kapłana, i ludowi chrześcijańskiem u przez nauki, 
prace apostolskie i dobry przykład stania się u- 
żytecznym. Ż ału je  mocno, że się w tak  chwale- 
bnem przedsięwzięciu w strzym ał i dotychczas o- 
ciągał. Teraźniejsze cierpienia i prześladowania 
radzą resztę d n i, jak ie  podoba się Opatrzności

boskiej, poświęcić na usługę K ościoła, i dopełnić 
na osobie, albo raczej stać się uczestnikiem  wszyst­
kich siedmiu Sakram entów. U prasza i dowiedzieć 
się p ragn ie , czyli JW . biskup K am ieniecki po­
kornie żebrzącego wyświęcić chciałby, czyli ma 
się z tem udać do innej dyecezyi, albo za gra- 
nvcę.“

Mackiewicz zbył R eduxa m ilczeniem ; k o ła ta ł 
więc z kolei do biskupów Cieciszowskiego, P i- 
wnickiego, Podhorodeńskiego, ale ci radzili mu, 
by się w yrzekł projektu  chw alebnego; .trudno mu 
będzie bowiem w tak  podeszłym  w ieku podołać 
obowiązkom "kapłańskim.

Podanie utrzym uje, że Marchocki doczekał w K a­
mieńcu przybycia A leksandra I ; . nie obeszło się 
bez skargi na doc isk , bez m odły o opiekę. Ce­
sarz m iał go wezwać do siebie , łaskaw ie w ysłu­
chał wszystkiego i po lecił, by danp pokój s ta r­
cowi, który aczkolwiek dziwaczy, ale m a zasługi 
i to niem ałe, jako  prawdziwy ojciec i dobroczyńca 
swoich poddanych. Nie powtarzam y tego za pewne, 
bośmy w papierach M archockiego nigdzie, o tem 
nie znaleźli wzmianki. To tylko nie u lega w ą t­
pliwości, że nie da ł na piśmie żadnego przyrzec 
czenia, iż nie będzie kazał w kościele, i że już  
w grudniu tegoż roku w rócił do Otrokówa. W ów­
czas to zaczął się bawić projektem  założenia wyż­
szej szkoły w Mińkowcach, zasięgał nawet w tyni 
względzie rady pana R udzk iego , sekretarza ko­
misyi edukacyjnej , z którym  zaw iązał dość oży­
wioną korespondencyę.

Odtąd jednak  do zgonu nie przeszkadzały mu 
władze w pełnieniu „świętych obowiązków pana, 
dziedzica i patryarchy," a w dnie uroczyste do­
żynek zjeżdżało sporo księży, na ten ak t zap ra­
szanych; dowód oczywisty, że nic w tem  nie było 
przeciwnego dogmatom wiary, tylko osobista n ie ­
chęć biskupa M ackiewicza sta ła  na przeszkodzie, 
a tę ostatnią energiczny hr. R edux potrafił p rze­
łam ać. Dobre jednak  stosunki z pasterzem  ju ż  się 
nie nawiązały na nowo.

D K A n to n i  J. 

(Dokończenie nastąpi.)



W i e d e ń  80 kwietnia.

'□  Idea poczwórnego przymierza z Francya 
podjęta przez Figaro i berlińską Post, znalazła 
<nader sympatyczny odgłos w innych niemieckich 
dziennikach. N. fr. Presse słusznie powiada, że 
•;to poczwórne przymierze byłoby prawdziwem do­
brodziejstwem dla kontrahentów w szczególności 
l.d la  całego świata wogóle! -  Pozwoliłoby ono 

■ zmniejszyć stosunkowo wydatki na wojsko, gwa­
rantując jednocześnie pokój europejski, bó któż­
by się odważył wystąpić przeciw takiej koalicyi 
i jaki cel na świecie nie mógłby być z łatwością 
osiągnię ym przez cztery pierwszorzędne mocar- 
s wa. Ciekawem jest teraz, co odpowiedzą na to 
francuskie dzienniki. Ewentualność ta wydaje się 
nam wprawdzie trudną, ale bardzo możliwą. — 
b rancya przystąpiłaby do potrójnego przymierza 
w takich warunkach jak Włochy, a że drogę ma 
otwartą, świadczą dawrne komentarze niemieckich 
i austryackich urzędowych organów, które, jeśli 
sobie przypominacie, twierdziły bezustannie, że 
alians austryacko - niemiecki jest wprawdzie tak 
ścisły, że niema w nim miejsca dla trzeciego, ale 
że jest przymierzem czysto konserwatywnem i że 
wszystkie inne mocarstwa mogą się grupować wo­
koło, że każdy podobny krok zostanie przyjętym 
z gotowością i że droga dla wszystkich zarówno 
otwarta. Dlaczegoby więc Francya' nie miała pójść 
za przykładem Włoch? Zmieniłoby to całko­
wicie sytuacyę, nadając dzisiejszemu potrójnemu 
przymierzu charakter czysto konserwatywny, poko­
jowy, jakiego mu dzisiaj brakuje właśnie ze wzglę­
du na stanowisko francuskiej Rzeczypospolitej.— 
W  kołach urzędowych, ma się rozumieć, nie wie­
dzą lub nie chcą o tem nic pewnego wiedzieć i 
uważają artykuł Post jako ballon d’essai ze strony 
Niemiec.

Od wczoraj obiega w mieście pogłoska, jakoby 
dymisya ministra oświaty bar. Conrada była rze­
czą ̂ zdecydowaną i mającą wkrótce nastąpić. Hr. 
Bchónborn, gubernator Morawii, miałby najwię­
kszą szansę objęcia tej posady. Podług Tagblattu, 
hr. Taaffe ma zamiar powołać, w danym razie, 
jednego z profesorów uniwersyteckich.

Wiedeń 29 kwietnia.
(308-me posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godz. 10 
min. 10.

Na porządku dziennym obrady nad rezolucyą 
dodaną, do nowelli szkolnej, która brzmi: „Wzy­
wa się c. k. rząd, aby jaknajwcześniej wniósł projekt 
ustawy o oznaczeniu tych postanowień, które 
w myśl §. 11 lit i  zasadniczej ustawy państwa 
z dnia 21-go grudnia r. 1867, jako zasady nauki 
w szkołach ludowych należą do kompetencyi 
Rady państwa z wyłączeniem tych, które wedle 
§. 12-go tejże ustawy i §. 18-go statutów krajo­
wych należą do kompetencyi Sejmów.®

Do głosu zapisani: p r z e c i w  rezolucvi pp. 
Ohlumecky, Weitlof, Wildauer, Herbst; za  rezo- 
lucyą pj>. Kviczala, Tilszer, Czartoryski, Dziedu- 
szycki i Chamiec.

Pos. C h l u m e c k y  wywodzi, że prawica popa­
da w sprzeczność sama z sobą, skoro uchwala 
nowellę szkolną, a dodaje do niej rezolucyę, któ­
ra żąda zniesienia nowelli. Hówca zajmuje się 
w dalszym ciągu wywodów przeważnie sprawami 
polskiemi, którą to część mowy jego podam o- 
.sobno w zestawieniu z wszystkiem, co o spra­
wach polskich powiedziano w ostatnich dniach 
dyskusyi nad nowellą szkolną.

Prezes gabinetu hr. T a a f f e  (wedle stenogra­
mu): Wysoka Izbo! Słowa, wczoraj tu wyrzeczo­
ne (przez pos. Plenera), że ministerstwo nie tro­
szczy się o Austryę, ani o armię, zniewulają mię 
do odpowiedzi. Zupełnie pominę, że tak powiem, 
napastliwą tendencyę (insultorUche Tendenz) tych 
słów (huczne briwa z prawicy; protesty a lewicy), 
a to ze względów li parlamentarnych. Mimocho­
dem wspomnieć muszę, że poza Izbą słów takich 
nie puściłbym płazem. Uważam za rzecz całkiem 
naturalną, że opozycya nie może aprobować po­
glądów, postępowania i celów rządu, który jej się 
nie podoba. Między tem nieaprobowaniem, ganie­
niem a takiemi słowami jest pewnie różnica. Mó­
wię o nich atoli dlatego tylko, aby powiedzieć, 
że rząd dobrze wie, co jego obowiązkiem, i że 
rząd Austryę^ i prawdziwie austryacką ideę (hu­
czne brawa i oklaski z prawicy ; ironiczne w%y- 
krzylci na lewicy) wziął sobie za cel, mniemając, 
że da wyraz rzeczywistej, prawdziwej idei austry- 
ackiej, gdy wszystkie reprezentowane w Austryi 
ludy i narody uczestniczyć będą w prawach kon­
stytucyjnych (oklaski z prawicy; szydercze uwagi 
i' śmiechy ra  lewicy), gdy uczestniczyć będą w spo­
sób legalny w swobodach, nadanych konstytucyą. 
(Hi/czm brawa i oklaski z  'praw icyw ielka wrza■- 
wa na lewicy. Prezes dzwoni: proszę uciszyć się 
i  nie' przeszkadzać!)  Opierać się na większości, 
o której ~~ przepraszam, jeżeli słów dobrze so­
bie nie przypominam — powiedziano, iż składa się 
z żywiołów pozlepianych, na większości, w której 
reprezentowane są wszystkie narody i ludy Au 
stryi, jest to prawdziwie po austryacku (prze 
ciąołe ok'aski z  prawicy, śmiechy na lewicy) i za 
chlubę sobie to poczytuję. (Oklaski z  prawicy, śmie­
chy na kwicy). A że pos. Chlumecki co dopiero 
powiedział: „tak nie może być dalej®, odpowia­
dam na to, że spodziewam się, iż przy pomocy 
Bożej (wi U a wesołość na lewicy, oklaski z pra 
wicy), za 'pomocą energii (oklaski z prawicy) , 
wytrwałości rząd dopnie wytkniętego sobie celu 
pojednania ludów Austryi. (Śmiechy na lewicy 
przeciągle, oklaski na prawicy). Spodziewam się, 
że właśnie to ministerstwo utoruje drogę, które 
nie jest, jak je szyderczo nazwano przed kilko­
ma dniami, ministerstwem handlów (des Handels) 
lecz ministerstwem czynów (des Handelns). (Prze­
ciągłe rzęsiste• oklaski z prawicy, przeciągłe sy­
kanie z lewicy. Wielka icrzawa).

Pos. K w i c z a ł a  broni rezolucyi, odpierają 
zarzut, iż prawica popada w sprzeczność, tem, że 
lewica powinna starannie unikać podobnych za­
rzutów, bo to temat nader wdzięczny właśnie 
dla prawicy.

Tu zamknięto dyskusyę.
Pos. P l e n e r  dla sprostowania: Prezes mini 

strów nazwał słowa moje napastliwemi i powie­
dział, że poza Izbą nie puściłby ich płazem. Je­
śli to znaczyć ma, że ukrywam się poza niety­
kalnością poselską, proszę kolegów jego powiedzieć 
mu, iż gotówem powtórzyć je w oznaczonem prze­
zeń miejscu i czasie. (Przeciągłe oklaski z  lewicij).

Pos. H e r b s t  przemawia, jako mówca jeneral- 
ny przeciw rezolucyi; pos. C z a r t o r y s k i  za re-

zolueyą. Mowy te należeć będą do zapowiedzia­
nego uzupełnienia niniejszych sprawozdań.

Minister oświecenia bar C o n r a d  wynurza u- 
bolewanie, że onegdaj użył wyrażenia niewłaści­
wego i że nie chciał obrazie niem posła H e i l s -  
b e r g a.

W imiennem na wniosek pos. T o m a s z c z u -  
k a  głosowaniu przyjęto rezolucyę 170 głosami 
przeciw 167 głosom. (Wielka wesołość na lewi­
cy). Pos. Gniewosz usunął się od głosowania; 
pos. Tilszer głosował przeciw rezolucyi, tak sa­
mo pp. Schonerer i Fiirnkranz, pos. Ozarkiewicz 
usunął się, pp. Kallir, So chor, Kowalski i Ku- 
łaczkowski głosowali przeciw rezolucyi.

Pos. H e i l s b e r g  oznajmia, że po oświadczeniu 
ministra oświecenia nie ma przyczyny podtrzymy­
wać swoich także wyrażeń onegdajszych.

Pos. H a w e l k a  jako przewodniczący komisyi 
prawniczej oświadcza, że odczytane wczoraj pi­
smo członków lewicy zawiera oskarżenie bez 
dowodu.

Pos. S tu  rm  oświadcza, iż w piśmie tem nie­
ma zarzutu, iżby większość komisyi postąpiła 
była wbrew przekonaniu, bo jest przekonanie 
przedmiotowe i przekonanie polityczne.

Mowa posła Euz. Czerkawskiego,
miana w austryackiej Izbie poselskiej w dysku­

syi nad nowelą szkolną.

(Ciąg dalszy).
Przystąpmy jeszcze bliżej do ustawy szkolnej. 

Każda nowa re prezentacya ludności, odczuwają­
ca w sercu dolę i niedolę ludu, chętnie przystąpi do 
zabezpieczenia tych, dóbr, które nazywamy duchow- 
nemi, a do których należy także wychowanie lu­
du. Tak też parlament austryacki uczynił po do 
konanej rewizyi konstytucyi. Stworzoną wówczas 
ustawę szkolną powszechnie podziwiano i obsypy­
wano pochwałami jako wzór dzieła ustawoda­
wczego. Wyznaję, że niezupełnie podzielałem ten 
podziw. Chociaż nauka jest kosmopolityczna, nie 
całkiem tak ma się rzecz z wychowaniem. W wy­
chowaniu trzeba baczyć przedewszystkiem na in­
dywidualność wychowańca; do niej nauka stoso­
wać się powinna. Zastosujmy to do ludów, a wycho­
wanie każdego ludu będzie musiało być inne. P ra­
ca, history a, którą lud ten przebył, forma wiary 
i rzeczy nadzmyslowe, sposób życia duchowego 
w sztuce i umiejętności, wszystko,'cokolwiek obej­
muje i uszlachetnia życie, powinno znaleźć oddźwięk 
w wychowaniu ludu, powinno być materyałem i 
środkiem do uszlachetnienia i podźwignienia lu­
du (Bardzo słusznie! z prawicy). Odstępując od 
tej zasady, można dochować się człowieka sztu­
cznej organizacyi duchowej, który nigdy nie bę­
dzie mógł spełnić przeznaczenia swego.’

Austrya stanowi całość, złożoną z różnych or­
ganizmów politycznych, z których każdy ma oso­
bną historyą, odrębne własności. Nikt nie zaprze­
czy, że właściwości tego języka uwzględnić trze­
ba. Uczyniła też to po części konśtytucya austry- 
acka, przekazując w §11 parlamentowi centralne­
mu tylko ustanowienie ogólnych zasad w spra­
wach szkół ludowych i gimnazyów, a pozostawia­
jąc mu ustawodawstwo tylko co do uniwersyte­
tów. Ustawodawstwo o szkołach ludowych i gim- 
nazyach w granicach zasad ogólnych, ustanowio­
nych przez Radę państwa, a ustawodawstwo co 
do szkół realnych, akademij technicznych i szkół 
specyalnych zupełnie do 'sejmów należeć mia­
ło. Tak mądrze było; zgadzało się z należytem 
poczuciem potrzeb. Ustawa szkolna atoli nagle 
zboczyła z tej drogi. Jak owi trzej niezadowole­
ni w Immermanna Miinclihausenie szukają formu­
ły trajedyi abstrakcyjnej, tak wówczas komisya 
Izby do spraw szkolnych i samaż Izba szukały ab­
strakcyjnej formuły dla szkoły ludowej i zdawa 
ło się im, że wynalazły stosowną dla wszystkich 
krajów monarchii. I wynikło z tego dzieło, któ­
re zasobami wiadomości i wiedzy w podziw wpra­
wiać mogło, które atoli wydawało mi się, jak 
Wagnera homunculus w Goe’thego Fauście, spło­
dzony sztuką uczonego, ale nie mający siły, ja­
ką tylko płód natury mieć może (Wyśmienicie! 
z prawicy).

Tak też było z austryacką szkołą ludową. Był 
to homunculus, który rozbić się musiał o żywio­
ły  ̂przeciwne, bo nie miał podstawy naturalnej, 
ktoraby mu zapewniła życie i pomyślny rozwój. 
O tyle więc zadanie szkoły samo w sobie było 
chybione. Ale było to zarazem naruszeniem pra­
wa, bo ustawa szkolna wręcz sprzeciwiała się kon­
stytucyi, która tylko ustanowienie zasad ogólnych 
przekazuje Radzie państwa.

O znaczenie tego przepisu konstytucyi wiele 
się nasprzeczano.' Już gdy chodziło o uchwalenie 
ustawy szkolnej i wprowadzenie jej w życie, ów­
czesny minister oświecenia pan Hasner i inni o- 
brońcy jej nie zdobyli się na lepszy argument, 
jak na wybieg sofistyczny, że pojęcie zasady jest 
względne, że zasada może czasem być postano­
wieniem specyalnem i na odwrót (Słuchajcie! 
z prawicy). Panowie, zdaje mi się, że takie wy­
biegi w polityce i rządzeniu ludami są nie na 
miejscu, są nieprzyzwoite, są niegodne. Umie się 
pewnie oznaczyć praktycznie, co jest, a co nie 
jest zasadą.

Mówiono nam nieraz: powiedźcież, w czem to 
ustawa szkolna posuwa się za daleko. Panowie, 
nie tu miejsce rozwodzić się o tem szeroko; za­
znaczę to tylko w głównych zarysach, abyście 
się przekonali, że mamy słuszność. Konstytucyą 
mówi: „zasady nauki w szkołach ludowych®. Ó 
czywiście więc to, co nie tyczy się s z k o ł y  l u  
d o w e j ,  nie może już należeć do tych zasad. 
Tymczasem ustawa o szkołach ludowych szeroko 
mówi o seminaryach nauczycielskich; a wszakże 
nikt _ twierdzić nie będzie, iżby seminaryum nau 
czycielskie było szkołą ludową. Organizacya ta­
kich zakładów specyalnych i ustawodawstwo o 
nich nie może należeć do „zasad nauki w szko­
łach ludowych®. A dalej, co nie tyczy się nauki 
także nie może do nich należeć, gdy tymczasem 
ustawa szkolna zawiera przepisy o administracy 
szkolnej, <5 prawnych stosunkach nauczycieli itd. 
A nakoniec mają to być tylko z a s a d y ,  gdy 
tymczasem ustawa szkolna zawiera mnóstwo prze­
pisów, wychodzących daleko poza zasady. Tak 
np. zawiera przepisy o różnej formie szkół ludo­
wych,- a wszakże potrzeby kraju mogą wymagać 
innej jeszcze formy szkół ludowych od tych, któ­
re ustawa szkolna dozwala. Może wypadałoby 
rozróżnić szkoły miejskie a wiejskie,_ szkoły wiej­
skie zaś znów podzielić na stopnie. Żadnemu sej­
mowi nie wolno poważyć się uczynić zadość po­
trzebom kraju swego. Czuliśmy to wówczas, my 
tu na prawicy, i szeroko wyłuszczaliśmy. Głos
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nas* przebrzmiał, bośmy byli w mniejszości; ea- 
protestowaliśmy uroczyście, nie zawahaliśmy się 
nazwać to złamaniem konstytucyi, pod tym sztan­
darem opuściliśmy salę i nie braliśmy udziału 
w dyskusyi szczegółowej. A tym sposobem ła­
two było uchwalać wszystko, jak wczoraj ż pe­
wnym przyciskiem mówił pós. Sturm, prawie je ­
dnomyślnością głosów ( Wesołość! na prawicy). 
Skoro nas ni*e było, tylko przeciwnicy nasi, nie 
mogło być inaczej,

Ale dosyć ciekawa tó rżećż, kogo to wóWęzas 
przy głosowaniu nie było. (Słuchajcie! z prawicy). 
Oprócz tych, którzy protestowali prżećiw ństawie 
szkolnej, a więc oprócz nas i posłów z Krainy i 
z Tyrolu, nie było także kilku panów z lewicy. 
Nie wchodzę w'to, ź jakich pobudek, ale byli to 
mężowie nie naszego stronnictwa, nie podejrzani
0 przesadne aspiracye narodowe lub klerykalno- 
konserwatywne. Pomiędzy nimi znajdowali się bar. 
Be us t ,  Dr B r e s t l ,  Dr H e r b s t ,  bar. L a s s  er, 
S t r e e r u w i t z ,  W a s  er, hr. Z e d t w i t z .  A więc
1 tym panom wydawało się pewnie postępowanie 
takie niezupełnie właściwem.

Panowie! Wobec takiego stanu rzeczy niech 
was nie zadziwia, że staramy się odzyskać, co u- 
ważamy za słuszne prawo nasze. Spodobało się 
pos. Tomaszczukowi nazwać to prowizyą. Nie 
wiem, czy walkę o swoje prawo— bo tem jest — 
nazwać można ubieganiem się za prowizyą. (Bra­
wo! z prawicy). Nie przypuszczam, iżby poseł 
Tomaszczuk zwykł był frymarczyć prawami kra- 
jowemi, albowiem „Brutus mąż czcigodny® (hu­
czne brawo z prawicy), a daleko mi do podej­
rzliwości. Ale przy tem obstaję, że walka o pra­
wo nie jest ani niemoralną, ani godną potępienia, 
ani podobną do prowizyi (Bardzo słusznie! Brawo 
z prawicy).

Dokończenie nastąpi.

Sprawy krajowe.
W  Przemyślu odbyło się zebranie przedwybor­

cze mężów zaufania, które lubo jeszcze nie przy­
stąpiło do stawiania kandydatur, dało jednak po­
wód do potępienia sposobu postępowania b. posła 
z okręgu mniejszej własności ziemi przemyskiej. 
San, z którego podajemy w skróceniu sprawozda­
nie z tego zebrania, tak* w tej sprawie pisze:

Przypomną sobie zapewne czytelnicy głośny a 
przez wszystkie czasopisma polskie zgodnie potę- 
piony, otwarty list b. posła sejmowego z mniej­
szych posiadłości naszego okręgu, hr. Aleksandra 
Krukowieckiego, w którym on nie pomnąc na 
przysłowie o złym ptaku, bezcześcił cały Sejm 
na to tylko, aby sam mógł postawić się na pie­
destale. Można było przypuszczać, iż autor listu 
otwartego, poznawszy, jak oburzył na siebie cały 
kraj, nie zechce dalej rzucać mu rękawicy, po­
mnąc, do jakich skutków doprowadził Ojczyznę 
naszą upór pojedyńczych osobistości, przekona­
nych o tem, iż one są nieomylnemi, że one jedy­
nie mają dobre zdanie i że za ich radą jedynie zba­
wić można Ojczyznę. Może każdy inny człowiek 
w kraju byłby się cofnął, nie bojąc się spotkać 
z zarzutem braku odwagi, gdyż właśnie największą 
odwagą jest powiedzieć samemu sobie: błądziłeś, 
popełniałeś niedorzeczności — cofnij się; lecz hr. 
Krukowiecki zawiódł wszelkie przypuszczenia, on 
uietylko trwa przy swym błędzie, lecz postępuje 
coraz dalej drogą raz obraną. Bodaj go ona nie 
zawiodła na manowce, na których sam nie chciał­
by się widzieć!

Dalszy krok jego na tej drodze już postawio­
ny, a wywoła on bezwątpienia okrzyk zgrozy 
w całym kraju i oburzenie, któremu i my niniej- 
szem dajemy wyraz. Nie rozpisujemy się więcej; 
to, co się stało nie potrzebuje komentarza, zwra­
camy tylko uwagę na następujące sprawozdanie 
z zebrania przedwyborczego, które staraliśmy się 
podać jaknajdokładniej i bezstronnie.

Obecny na zebraniu hr. Aleksander Krukowie­
cki oświadczył, że on wlazł w to zgromadzenie 
jak „Piłat w Credo,® gdyż otrzymawszy zapro­
szenie, nie wiedział, że to zebranie ma być filią 
komitetu centralnego, którego on nie uznaje, al­
bowiem komitet ten wybrany został przez Sejm, 
który był do niczego, a zatem i ten komitet musi 
być do niczego. Pierwszy Sejm był dobry, drugi 
był gorszy, trzeci jeszcze gorszy, a czwarty już 
najgorszy, a przyczyna złego leży w tem, że za­
wsze ustępujący Sejm wywiera wpływ na wybór 
komitetu centralnego, kierującego wyborami po­
słów do następnego Sejmu. On jest pewnym tego, 
że pod takiem kierownictwem wybrany zostanie 
Sejm jeszcze gorszy, aniżeli był poprzedni. Dalej 
oświadczył hr. Krukowiecki, iż ani centralnego 
komitetu, ani też miejscowego komitetu za upra­
wnionych do kierowania wyborami nie uznaje, że 
swoją kandydaturę postawi tam i w taki sposób, 
jak to uważać będzie za potrzebne, i że swój 
wybór przeforsuje „wbrew woli i postanowieniom 
komitetu centralnego i komitetu^ miejscowego,® 
gdyż uważa obecność swoją w Sejmie, jako nie­
zbędnie potrzebną dla obrony biednego ludu wiej­
skiego. Twierdzi, że przez lat sześć ubiegłej ka- 
dencyi sejmowej w obronie tego ludu walczył do 
upadłego, jak tó dokładnie opisał w liście otwar­
tym do wyborców swoich. Wypowiedziawszy, co 
uważał za potrzebne, nie. ma więcej nic do'czy­
nienia w tem zgromadzeniu, a zatem uchodzi z ta­
kowego. Po tem wyszedł hr. Krukowiecki. Po­
stępowanie takie oburzyło wszystkich obecnych, 
a dali wyraz temuż ks. Sapieha i adwokat Mo 
chnacki. Ks. Sapieha uznał postępowanie Kruko 
wieckiego, który wziął udział w zgromadzeniu— 
przemówił na takowem, a teraz uciekł, jako tak 
niegodne, iż na takowełmożnaby odpowiedzieć tylko 
słowem z pięciu liter. Mówca zaprotestował prze­
ciw twierdzeniu hr. Krukowieckiego, jakoby on 
był walczył w sejmie w obronie praw ludu. Była 
to chyba walka z wiatrakami, gdyż nie było w sej­
mie nikogo, ktoby był występował nieprzyjaźnie 
przeciw ludowi, a najmniej występowali przeciw 
niemu właściciele większych posiadłości. Złe, z któ- 
rem wszyscy walczyć musieli i muszą, dotyka 
cały naród, a przedewszystkiem klasę rolniczą 
Rola cierpi a to zarówno rola, którą posiada bo­
gaty właściciel, jakoteż i rola, która jest w ręku 
biednego wieśniaka.

Dalej Dr Mochnacki wykazał, że p. Kruko­
wiecki mówił nieprawdę, twierdząc, jakoby wcho­
dząc do tego zgromadzenia nie wiedział, że zgro­
madzenie to działa z poręki centralnego komitetu 
Przed kilkoma bowiem miesiącami zawezwał ko­
mitet centralny p. Przedrzymirskiego, jako pre­
zesa Rady powiatowej, by w porozumieniu z p 
Dembowskim zajęli się zawiązaniem komitetu 
miejscowego dla powiatu przemyskiego. P. Prze

drzymirski, będąc chorym, poruczył tę czynność 
swemu zastępcy w Radzie powiatowej p. Aleksan­
drowi Krukowskiem u, który przez sześć tygodni, 
ani powierzonej mu czynności nie przedsiębrał, 
ani tez udzielonych mu aktów nie zwrócił, 6dy 
p. Dembowski z Litwy powrócił i p. Rrukowie'- 
ckiego do ukonstytuowania komitetu zawezwał 
oświadczył mu tenże, że nie uznaje uprawnienia 
komitetu centralnego do kierowania wyborami że 
zatem nie przystąpi do ukonstytuowania komitetu 
miejscowego. Komitet centralny uwiadomiony o 
tem, polecił Czynność ukonstytuowania komitetu 
miejscowego p. Dembowskiemu, który też bez- 
włocznie to polecenie wykonał. Od tego to ko­
mitetu miejscowego wyszło zaproszenie na dzi­
siejsze zebranie. Hr. Krukowiecki wiedział dobrze 
o tem, że dzisiejsze zebranie nastąpiło z poręki 
komitetu centralnego, przyszedł na to zebranie, 
a dopiero przekonawszy się, jakiego przyjęcia 
doznało postawienie jego kandydatury przez p. Ka- 
mińskiego, zabrał głos w tem zgromadzeniu, wy­
powiedział mowę pochwalną dla siebie, jakoteż 
wiele nieprawdziwych twierdzeń, a w końcu, bo­
jąc się usłyszeć słowa prawdy, uciekł ze zgroma­
dzenia, Jest to zwykła taktyka wojowania p. Kru­
kowieckiego, Nie jest on przystępnym rozsądnej 
dyspucie. Bez wszelkiej podstawy, tylko na sa­
mych domysłach oparte twierdzenia, wygłasza 
jako prawdę, — posądza najgodniejszych mężów
0 czyny ubliżające ich honorowi, a w końcu prze­
konany, iż był oszczercą, myśli, że odwołaniem 
oszczerczego twierdzenia lub pojedynkiem może 
oczernionemu dać należną satysfakcyę. W oczach 
Krukowieckiego w całym kraju tylko dwóch lu­
dzi pojęło patryotyzm, jak się należy, — on i re­
daktor Sztandaru. Wszyscy inni są źli i on mu­
si z nimi walczyć. Krukowiecki jest niezdolnym 
do jakiejkolwiek akcyi w dodatnim kierunku 
Zniszczyć, zbezcześcić, nogami zdeptać, to potrafi 
Krukowiecki; coś zbudować — uznać obce zasłu­
gi — podnieść drugich z upadku, do tego nie jest 
on zdolnym. Sposób wystąpienia hr. Krukowie­
ckiego we wszystkich kwestyach w sejmie i w in­
nych zgromadzeniach politycznych był tego ro­
dzaju, że każda sprawa, którą on popierał, wła­
śnie z powodu jego poparcia upadała. Cała walka 
w obronie ludu, o której wspomniał, przedstawia 
się w ten sposób, jakoby on stanął z mieczem 
w ręku przed źwierciadłem i wojował ze sobą 
samym, gdyż wojował on z niebezpieczeństwem, 
które istniało tylko w jego fantazyi. P. Kruko­
wiecki sądzi, że jest silnym, dlatego, że jest 
w stanie naruszyć sławę wysoko stojących osób
1 podkopać zaufanie do instytucyi najdobroezyniej- 
szej. Zapomina on o tem, że jeden wary at, potrafi 
zniszczyć w godzinie więcej, aniżeli stu mądrych 
ludzi zbuduje w kilku latach. Waryat spali wieś 
całą w godzinie, ale tem nie okaże, że jest wiel­
kim — że jest silnym, — tem da tylko dowód, 
że jest waryatem. Zważywszy więc, że Krukowie­
cki, jako zastępca ludu, na korzyść tego ludu nic 
zdziałać nie potrafi i przeciwnie wystąpieniem 
swojem w Sejmie, jako poseł włościański, intere­
sowi kraju Całego, a w szczególności interesowi 
włościan, zaszkodzićby musiał, wnosi mówca, a- 
by kandydatura hr. Krukowieckiego, jako szko­
dliwa, wszelkiemi siłami zwalczoną została.

Ks. Sapieha uznając słuszność krytyki osoby 
Krukowieckiego, wypowiedzianej przez Mochna­
ckiego, mniema, iż oświadczenie się zgromadze­
nia względem kandydatury Krukowieckiego nie 
jest jeszcze na czasie, jeżeliby wniosek Mochna­
ckiego względem zawezwania kandydatów do zgło­
szenia w komitecie miejscowym został przyjętym. 
Ks. Sapieha sądzi, że na przyszłem zebraniu bę­
dzie dość czasu mówić o kandydaturze p. Kru­
kowieckiego. Kamiński oświadcza, że on zastrze­
ga sobie poprzeć kandydaturę Krukowieckiego 
na przyszłym posiedzeniu, a Mochnacki cofa swój 
ostatni wniosek, zastrzegając sobie przemówienie 
przeciw kandydaturze Krukowieckiego przy na- 
stępnem zgromadzeniu.

Przewodniczący poddaje pod głosowanie inne 
wnioski Mochnackiego, prócz ostatniego, które też 
jednogłośnie przyjęto.

Z pewnego źródła dochodzi nas wiadomość, że 
tutejsi moskalofile odbyli przeszłego tygodnia so- 
borczyk, celem porozumienia się względem agi- 
tacyi przy wyborach posła do Sejmu Jeden 
świaszczennyk postawił wniosek, aby wszyscy 
zgodnie popierali kandydaturę „grafa Krukowie- 
ckoho,® a to głównie z tego powodu, że jak się 
przekonano przy ostatnich wyborach do Rady 
powiatowój, akcye moskalofilów pomiędzy ludem 
bardzo nisko spadły i nie ma widoków przepro­
wadzenia żadnego z tutejszych moskalofilów. Dru 
gi świaszczennyk był tego zdania, że lepiej bę 
dzie postawić kandydaturę moskalofila udającego 
ukrainofila, a możeby taka kandydatura przepro­
wadzić się dała, zwłaszcza gdy część szlachty tu- 
tejszćj pogniewała się na hr. Krukowieckiego, a 
centralny komitet wyborczy polski ma być jego 
kandydaturze przeciwnym. Jeden z tutejszych 
świeckich moskalofilów rozstrzygnął kwestyę na 
korzyść „grafa Krukowieckoho.® Zauważał on, że 
najfajniejszy moskalofil nie mógłby tak korzyst­
nie działać dla partyi moskiewskiój, jak graf 
Krukowiecki Słowo, Prołom, Diło a nawet Ma­
jkowski je Wiedomosti nie bezczeszczą tak władz 
rządowych krajowych, władz autonomicznych pol­
skich, instytucyj krajowych polskich i wszelkich 
osobistości zajmujących stanowisko wybitne w spo­
łeczeństwie polskiem, jak to czyni graf Kruko­
wiecki, a gdy on jest Polakiem, i uważają go za 
patryotę polskiego, więc to, co on mówi, znajdu­
je wiarę nawet w części społeczeństwa polskiego 
Zresztą można być pewnym, ze graf Krukowie­
cki wybrany posłem przy pomocy moskalofilów 
będzie ich popierał, za co poręczenie wziął na 
siebie świecki moskalofil. Po tem przemówieniu 
świeckiego moskalofila uchwalono jednogłośnie 
popierać kandydaturę hr. Krukowieckiego, a za­
razem zatrzymanie tej uchwały w tej tajemnicy

San.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K.r altów 1 maja.

Dzisiaj rano przybył tu ze Lwowa arcyksiążę 
Wilhelm, inspektor artyleryi, i zajechał do hotelu 
„Victoria.®

— Msza ŚW. odbyła się dziś w kościele św 
Floryana, jako w rocznicę 22-letnią istnienia To 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Straż ogniowa 
z muzyką na czele asystowała nabożeństwu.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we środę d. 2 b. m. o godz

Garncarskiej i połączenie tejże z ulicą Zwierzynie*
cką, przedłużenie ul. W olskiej ku mogile Kościu­
szki, oraz przedłużenie nl. Smoleńsk w kierunku 
równoległym do poprzedniej, dalej sprawę uregulo­
wania ulic Warszawskiej i Kurniki; wniesienie pe­
tycji do Koła poselskiego polskiego o umieszczenie 
w kraju głównego zarządu kolei transwersalnej tu­
dzież innych Z nią połączonych kolei i o zaprowa­
dzenie języka polskiego na kolejach w Galicyi tak­
że w wewnętrznej służbie, wreszcie sprawę czy­
szczenia dołów kloacznych i kanałów prósz kilku 
spraw pomniejszych.

•“  D z iś  kończy się kwietniowa kadencja Sądów 
Przysięgłych.

- Hr. Jaii Aleksander Fredro opuścił dziś 
rano Kraków udając się W W ielkie Ks. Poznańskie 
do córki swej hr. SzembekOwej.

- P ię k n a  u r o c z y s to ś ć  przygotowuje się w Uni­
wersytecie naszym, mianowicie promocya na do­
ktora medycyny sub ausp ic iis  im pera toris . Jeśli 
uczeń od początku uczęszczania do szkół odznacza 
się taką pilnością, zdolnością i pracowitością, że 
w każdym roku i w każdem półroczu nietylko jest 
pierwszym w klasie, ale także ze wszystkich przed­
miotów ma postęp celujący, następnie egzamin doj­
rzałości złożył ze wszystkich przedmiotów celująco, 
a na uniwersytecie wszystkie egzamina ścisłe w ogóle

w szczegółach złożył celująco, wówczas może prosić 
Cesarza, aby się promocya jego na doktora odbyła 
sub aU "pic'is im pera toris. Jeżeli Cesarz na to ze­
zwoli, wówczas deleguje wysłańca swego na promo- 
cyę, wobec którego akt ten odbywa się uroczyście 

który wręcza doktorantowi upominek od Cesarza. 
Taka uroczystość odbędzie się za kilka dni w uni­
wersytecie Jagiellońskim. Kandydatem jest p. Ru­
dolf T r z e b i c k y ,  medyk; delegowanym N. Pana 
jest hr. Kazimierz Badeni, radca Namiestnictwa, a 
starosta tutejszy, który wręczy p. Trzebickiemu pię­
kny pierścień, z monogramem N. Pana, jako upo­
minek cesarski.

—  Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
prezydenta miasta Dra W eigla: Maksymilian Gra­
bowski z Tarnowa 10 złr., Dr Felicyan Jachimo- 
wicz z Odessy imieniem kółka polskiego odesskie- 
go 350 rubli czyli 411 złr. 25 cent., Rada powia­
towa Tarnopolska 100 złr., Romuald Piątkowski 
z Kolendzian 5 z łr ., Leon Horodyski, uczeń gimna- 
zyalny z Tarnopola 1 złr. Powyższe kwoty umie­
szczono na książeczkę Kasy Oszczędności L. 62,243.

- Stowarzyszenie rękodzielników „Zgo­
da® urządza w d. 3 maja w lokalu Stowarzyszenia 
wieczorek z bezpłatnym wstępem, za okazaniem za­
proszenia. Muzyka grać będzie od godziny 6 w ie­
czorem. Ktoby zaproszenia nie otrzymał, a być na 
wieczorku pragnął, zechce się udać do prezesa Sto­
warzyszenia p. Bruśnickiego.

- Na W eteranów z  r . 1831 złożyli od 15 
do 30 kwietnia: pp. X. Jan Rybarski z Tuchowa 
5 złr., Dr Henryk Jordan rocznie 5 złr., Fortunat 
Gralewski rocznie 5 złr., Antoni Marfiewicz rocznie 
5 złr., prezes Baranowski rocznie 15 złr., z odczy­
tu hr. Izydora Dzieduszyckiego 28 złr. 20 ct., Bo-
esław Śmiałowski rocznie 5 złr., Franciszek Lewar- 

towski rocznie 2 złr., X . H. z Dunaj owa 1 złr., 
Dr Edmund Klemensiewicz rocznie 5 złr., W łady­
sław Fischer rocznie 5 złr., Franciszek Popiel ro­
cznie 10 złr., z zapisu ś. p. hr. Stanisława Mała­
chowskiego 1,000 złr. Wsparcie 86 weteranom, u- 
dzielone przez krakowski komitet Towarzystwa opie­
ki weteranów polskich z 1831 r., wynosi w miesiącu 
kwietniu 458 złr.

— Pierwszy teg> roku koueert w  ogro­
dzie Strzeleckim odbędzie się w przyszły czwar­
tek (3 maja), jeżeli powietrze się ociepli i pogoda 
właściwa posłuży Grać będzie orkiestra 56 pułku. 
Spodziewać się należy, że inauguracya tak ulubio­
nych przez Krakowian koncertów w ogrodzie Strze­
leckim, zgromadzi liczny kontyngens publiczności.

- Obywatelstwo honorowe. Rada gminna 
miasta Sokala uchwałą powziętą na posiedzeniu z d. 
25go b. m., nadała JE. panu ministrowi doktorowi 
bar. Floryanowi Ziemiałkowskiemu honorowe oby­
watelstwo.

—  Kon W budce suflerskiej. Podczas przed­
stawienia opery „Carmen® w miejskim teatrze augs­
burskim przerażający zaszedł epizod. Podczas gdy 
w ostatnim akcie cztery konie galopowały na sce­
nie, wpadła jednemu z nich noga do budki suflera. 
Koń spłoszył s ię , zdruzgotał budkę i stłukł kilka 
lamp. Publiczność tak się tym wypadkiem przestra­
szyła, że musiano spuścić kurtynę , a orkiestra tym­
czasem uciekła.

—  W ystawa w  Bostonie, która się odbyć 
ma we wrześniu r. b., budzi w Niemczech żywe za­
jęcie. Z powodu przybycia jeneralnego pełnomocni­
ka tej wystawy dla Niemiec, Austryi i Szwaj caryi 
p. Emila Haas, do Berlina, prasa berlińska bardzo 
sympatycznie wyraża się o W ystawie Bostońskiej i 
wzywa przemysłowców, mianowicie z dziedziny sztu­
ki do wzięcia w niej udziału. Z Austryi, jak zape­
wniają, liczne są już zgłoszenia i p. Haas ma 
w pierwszych dniach b. m. przybyć do Wiednia, 
aby się osobiście zetknąć z tamtejszymi przemy­
słowcami i dostarczyć im potrzebnych wyjaśnień.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana K ow alskiego, za kradzież pie­
niędzy; Annę Kamińską, za udział w kradzieży; za 
pijaństwo 11 osób.

Repertuar teatralny.
P oczą tek  o 7 % .

W e c z w a r t e k  3go: P a n  Jo w ia lsk i, komedya 
Aleks. Fredro. Pierwszy występ Józefa Rychtera.

W s o b o t ę  5 g o : M erc a d e t, komedya w 3 ak­
tach, Balzaca, po raz pierwszy. Drugi występ Jó­
zefa Rychtera.

W  n i e d z i e l ę  6go: W u ja sze k  całego św ia ta . 
Trzeci występ J. Rychtera. Z ło ty  Cielec, Dobrzań­
skiego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
Tlej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium m ajus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

—  D. 30 kwietnia pogoda; term. od 7‘0 doszedł 
do 14-5 C. Barometr z małym ruchem; o godzinie 
7ej rano d. Igo maja stan jego był 732-0 millim,, 
term. 7'4 C.—  W iatr zachodni.

—  W e środę d. 2go maja: K rzyżow e dn i;  Ś. Zy-' 
gmun ta.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

K om itet ju b ileu szu  M atejki.
W skład komitetu jubileuszu Matejki weszli 

5 po południu. P o -' pp .: Władysław Rossowski przewodniczący, Al- 
rządek dzienny obejmuje sprawę przedłużenia ulicy fred Blumenstock, Alfons Borkowski, Konstanty
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Górski, Tomasz Lisiewicz, Ludwik Stasiak, Lu­
domir Szpadkowski, Włodzimierz Tetmajer, Ju­
lian Tołłoczko, Stanisław Ziobrowski. Uroczystość 
jubileuszu trwać będzie trzy dni. W program jej 
wejdzie pochód kostiumowy na tle historyi pol­
skiej i bal na cześć Matejki. W  wieczorze tea­
tralnym, o którym już wspominaliśmy, wezmą u- 
dział pierwszorzędne siły miejscowe i zaproszone 
z Warszawy, tak w części muzycznej, jak i dra­
matycznej. Prezydent miasta Dr Weigel przy­
rzekł komitetowi swoją pomoc w urządzeniu tej 
uroczystości, która przy energicznem zajęciu się 
młodzieży stanie się uroczystością narodową. My 
sądzimy, że publiczność nie odmówi młodzieży 
ani moralnej, ani materyalnej pomocy, zwłaszcza, 
że młodzież urządzając pochód kostiumowy musi 
się udać do publiczności z prośbą o poparcie, 
aby pochód i uroczystość cała wypadła godnie 
twórcy „Unii" i „Hołdu."

Adres komitetu Ludwik Stasiak: szkoła Sztuk 
Pięknych, Kraków.

Konkurs na pomnik, k tó ry  z okazyi jub ileu ­
szu odsieczy wiedeńskiej ma być dla bohaterów  
tejże wzniesiony w kościele św. Szczepana w W ie­
dniu, został w tych dniach rozstrzygnięty. Je d n o ­
myślnie przyznano nagrodę pierwszą w kw ocie złr. 
2,000 projektow i profesora E dm unda Hellmora, 
d rugą w kwocie 1,500 złr. spółce złożonej z arch i­
te k ta  Ju liusza D einingera i rzeźbiarza Ludwika 
G lossa, a trzecią nagrodę w kwocie 1,000 złr. 
rzeźbiarzowi Em anuelow i Pendl.

U ta len to w an y  m a la rz  p. Jacek  Malczewski 
szybko dobija się uznania i sławy. Biblioteka War­
szawska bardzo pochlebnie w yraża się o jego  o- 
b raz ie : „Sybiracy w kopalni" i pisze dale j: „W  tej 
samej sali napotykam y jeszcze p o rtre t nowy pani 
Hoffmanowej pędzla p. A jdukiewicza i p o rtre t da 
my (pani S tefanii D. ze Lwowa) p. Ja ck a  Mal­
czewskiego. Te dwa potrety , postaw ione blisko o- 
bok siebie dawały możność szczegółowego poró 
w nania. O ileż więcej życia w portrecie  Malczew­
skiego, ileż więcej siły w charakterystyce, ile b ra ­
w ury w w y konan iu ! E fektow ne ośw ietlenie damy 
nadaje portre tow i także oryginalny ko loryt."

(Gazeta Lwowska').

Pogrzeb Juliusza S a n d e a u ,  znakom itego au to ra  
te j ślicznej kom edyi Helena de la Seigliere i kilku 
powieści, k tóre, ja k  D r  Herbeau i la Maison Be­
nom an , pozostaną nazawsze w lite ra tu rz e , odbył 
się przedwczoraj w P aryżu  wśród w ielkiego udziału 
publiczności. N ad grobem  przemawiali p, Rousse, 
członek A kadem ii francuskiej, i p. P errin , adm inistra­
to r  „T hóatre franęais." O krzesło zm arłego w A ka­
demii francuskiej ubiegać się m a ją : D au d e t, Ha- 
levy i About.

P a n u  N iedziałkow skiem u,
dyrektorowi budownictwa miejskiego.

Zaznajomieni z drugą połową odezwy Świetne­
go Magistratu miasta Krakowa, wystosowanej do 
prześwietnej Kapituły katedr, krakow. pod dniem 
14 czerwca 1882 r., winniśmy tejże kilka uwag 
poświęcić, wypowiadając na wstępie podziękowa­
nie p. Niedziałkowskiemu za sprostowanie, jakie 
otrzymaliśmy (Czai wczorajszy). Wezwanie świe­
tnego Magistratu, dotyczące naprawy wielkiego 
Ołtarza Wawelskiego, by takowa dokonaną była 
z wiadomością p. konserwatora i Magistratu miasta, 
usuwa wszelkie powątpiewanie o uznaniu władzy, 
jaką pierwszy piastuje. O uzurpacyi zatem władz 
gminnych mowy być nie może.

Okoliczność zaś ta, nieprzyjemna dla nas, że 
Przewielebna Kapituła katedr, krak. w odpowie­
dzi pierwszej do nas stosowanej, niewinnie kilka 
słów z zacytowanej odezwy Magistratu wypuści­
ła, wskazuje — o ile ta dogadzała tejże, zwła­
szcza umocowanemu rzecznikowi X. kan. Polkow­
skiemu. Świetny Magistrat w hazardową nieco 
grę się zapuścił — lekceważył widocznie przeci­
wnika , który pod wielu względami przerasta 
mu głowę.

Skutki odezwy aż nadto widocznemi. ^
P.Niedziałkowski przytoczeniem treści odezwy 

„ńiewyczerpująco zgodnej z odezwą oryginalną", jak 
sam nazywa odpowiedź pierwszą Przew. Kapituły 
krak., wypowiada tem samem zdanie, o które 
nam najbardziej chodziło, iż ołtarz Wawelski nie 
można uważać za trupa, lecz tylko za chorego, a 
zdaniem naszem — nie bardzo. Takie^ zbliżenie 
zapatrywań wskazywało na przeniesienie^ w inną 
stronę swej niełaskawości, a adresowanie tych­
że stosowniejszem było do Przew. Kapit. krak., 
ląb do p. konserwatora, jako wtajemniczonego 
w t r e ś ć  odezwy posiadaną kopią równobrzmiącą. 
Zarzuca nam p. Niedziałkowski napad i odpiera 
g o  z werwą nieosłanianą.
' Pochwały godna obrona osoby p. Prezydenta, 

chociaż wątpić można, czy potrzebną ona była p.

Prezydentowi, wobec zacytowanej reszty zmody­
fikowanej na modłę katedry — odezwy.’

Zarzuca nam wreszcie p. Niedziałkowski nie­
zrozumienie odezwy, czyniąc z powodzeniem kil­
ka wycieczek mimochodem; których brać na se- 
ryo nie możemy, zostawiając sąd o nich osobom 
trzecim.

Groźba procesu, nie wiemy, o ile uzasadnioną. 
Zdawałoby się, p. Niedziałkowskiemu imponuje 

władza miejska tak bardzo, że gotów zaprzeczyć 
możności komukolwiek czynienia uwag nad czyn­
nościami tejże. Konstytucya dozwala sądu, nawet 
odnośnie samego rządu, tj. ministeryum.

Zasada nieomylności w p. Niedziałkowskim snac 
doszła do rozkwitu. Mając inne zdanio swoje wła­
sne, utrzymuje się w stanie obstrukcyi, jako dy­
rektor funkcyonujących organów budownictwa 
miejskiego — my dodajmy stiukowego.

W  Krakowie d. 1 maja 1883 r.
Jan Matejko.

Jeszcze małe objaśnienie w  sprawie 
W ielkiego Ołtarza na W awelu.

W pierwszem piśmie P. Dyrektora Matejki 
Czas Nr, 92,'zaznaczona była przez Niego sprawa 
„wyniesienia Wielkiego Ołtarza z katedry na W a­
welu." Otóż na mocy czego — i dlaczego stało 
się to, dałem stosowne objaśnienie, przytaczając 
z rozporządzenia świetnego Magistratu motywa i 
konkluzyą edyktu, to jest wzgląd na bezpieczeń­
stwo publiczne, dla którego Ołtarz Wielki musiał 
być rozebrany i usunięty.

Cytując odnośny dokument, zaznaczyłem naj 
wyraźniej, że zakończenie odezwy tyczy się re- 
stauracyi przyszłej Ołtarza, lecz skoro takowa 
dotąd nie jest jeszcze postanowiona, rzecz bardzo 
naturalna, że tej w odpowiedzi mojej dotykać 
wcale nie mogłem.

X. Polkowski.

Sc IuiKze » Delitsch.
Znakomity twórca spółek pożyczkowych na wzaje­

mności opartych, prawdziwy przyjaciel ludu, nie­
zmordowany reformator i filantrop S c h u l t z  e- 
D e l i t s c h  umarł przedwczoraj w Berlinie. Cha 
rakterystyczną cechą działalności ekonomicznej 
zmarłego było to, że zupełnie usuwał on pomoc 
państwa około podniesienia dobrobytu robotni­
ków; cały system jego oparty był na wzajemno­
ści i samopomocy, a hasłem jego było zdanie: 
self help! W tym kierunku był on przeciwnikiem 
słynnego L a  s s a l i  a,  który był największym 
zwolennikiem interwencyi państwa w kwestyach 
robotników. Byli to dwaj najznakomitsi przedsta­
wiciele dwóch ekonomicznych i społecznych kie­
runków, ale Lassalle zeszedł na zgubne tory dok­
tryn przeciwnych ustalonym zasadom społecznym, 
na własności indywidualnej i instytucyi rodziny 
opartym. Przeciwnie zaś Schultze-Delitsch, lubo 
może nieco jednostronny, przyczynił się znacznie 
do poprawy losu rebotnika i do podniesienia jego 
godności i dobrobytu.

Od kilku tygodni zachorował ciężko, a lekarze 
oświadczyli, że niema dla niego ratunku. Ener 
giczna działalność jego jako męża ludu i depu 
towanego osłabła w ostatnich czasach tak dalece, 
że nie mógł już tak czynnego, jak dawniej, brać 
udziału w ruchu socyalno-politycznym. S c h u l t z  e- 
D e l i t s c h  urodził się dnia 29 sierpnia 1808 r 
w Delitsch; ukończywszy studya prawnicze, spra­
wował urząd sędziego patrymonialnego w swem 
rodzinnem mieście. Wybrany -w roku 1848 do pru­
skiego zgromadzenia narodowego, przyłączył się 
do lewego centrum i był przewodniczącym komi- 
syi dla zbadania nędzy w klasie robotników i 
rzemieślników. Był on także członkiem drugiej 
Izby, rozwiązanej w roku 1849. Był on jednym 
z deputowanych, oskarżonych o odmówienie poda­
tków. Podczas reorganizacyi sądownictwa pru­
skiego przeniesionym został do sądu obwodowego 
we Wrześni, a ponieważ odmówiono mu urlopu, 
o który się starał dla poratowania zdrowia, wy­
stąpił ze służby rządowej, i udał się do Delitsch 
gdzie założył pierwsze Towarzystwo zaliczkowe 
Był on kierownikiem stworzonego przez siebie 
ruchu socyalnego, który wkrótce szerokie przy­
brał rozmiary. W  roku 1861 wybranym został 
znowu do Izby deputowanych, gdzie przyłączył 
się do stronnictwa postępowego. Łączności z tem 
stronnictwem dowiódł także i przez to, że głoso­
wał przeciw przyjęciu konstytucyi związku pół- 
nocno-niemieckiego. Przeciw zasadom Lassala o- 
głosił dwa pisma: „Dodatek do katechizmu robo 
tników niemieckich" (Lipsk 1863) i „Usunięcie 
przez pana Lassale ryzyka w interesach" (1866). 
Brał on udział w kongresie ekonomistów niemie­
ckich i towarzystwa oświaty ludowej. W  działał 
ności swej niezmordowany, przebiegając co chwi­
la wszystkie zakątki Niemiec, zjednał sobie w ko­
łach liberalnych wielką popularność. Porywająca

wymowa jego przyczyniła się także do tego. Od 
kilku lat żył on w Poczdamie. Około 150,000 
marek, które przyjaciele jego zebrali, aby nagro­
dzić działalność ’jego, przeznaczył na fundacyę, 
od której procenta pobierać mają tacy, _ którzy 
pracą około dobra publicznego zasłużą sobie na to.

Gospodarstwo handel i przem ysł.
Wiadomości

z biura Izby handlowo -przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 30 kwietnia i Igo maja.
Wskutek święta ruskiego, dowóz zboża na wczo­

rajszy targ na Baran, wynosił zaledwo do 300 
korcy. Ceny dowiezionych produktów jakotoj psze­
nicy, żyta i jęczmienia, w miarę znacznego po­
pytu podniosły się. Dowiezione zboże niebawem 
rozkupione zostało. ,

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 40‘— 
do 54'— złp.; żyto na 227 funtów od 31’ do 
36*% złp.; jęczmień na 202 funtów od 25 do 31 
złp.; owies na 138 funtów od -- do — złp.; 
jagły na 250 funtów od —•’ do •— złp.; proso 
na 250 funtów od — - do —••7- z*P- 

Innych produktów nie dowieziono.
Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu, 

jako po świętach starozakonnyęh, ruch i obrot 
znacznie ożywiły się , a ceny prawie wszystkich 
produktów mniej więcej podniosły się; a pomimo, 
że zaledwo paru tylko zagranicznych kupców było 
na targu, przecież ajenci robili dość znaczne za- 
kupna na rachunek kupców pruskich, lendencya 
była stała. Piękna pszenica chętnych znajdowała 
kupców, poślednie gatunki zaniedbane, podobnież 
żyto, jęczmień i owies w pięknych gatunkach po­
szukiwane do siewu, płacono wyżej. Nasiona 
strączkowe prawie żadnej nie uległy zmianie. Ko­
niczyna- czerwona poszukiwana na wywoź, płacono 
znacznie wyżej, białej nie było w targu.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
0(j 7-— do 9'75 złr.; czerwoną od 8'50 do 10'50 
złr.; białą od 8’— do 10-20 złr.; żyto piękne od 
7’25 do 7'75 złr.; poślednie od 6'85 do 7’30 złr.; 
jęczmień piękny od 7’— do 7-50 złr.; pośledni 
od 6-15 do 6'7Ó złr.; owies od 7'25 do 7’70 złr.; 
'vroch od 8'50 do 10'50 złr.; fasolę od 9'12 do 12 50 
złr.; «ciarkę od 7’75 do 8'50 złr.; proso od 7' — 
do 7-75 Łir.* wykę od — do ’— złr.; jagły od 
11-— do 12'50 złr.; kukurudzę od —•— do •— 
złr.; rzepak od —’— do — złr.; koniczynę 
czerwoną od 90’-— do 120’— złr.; białą od — 
do —'— złr.

W rocław . —  Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-10 marek (11 złr. 76 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14’40 marek (8 złr. 42 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13"30 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

W iedeń 30 kw ietn ia.
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 748, w ęgierskich 2020, niem ieckich 
679 ; razem  3447.

Galicyjskie płacono 52 do 54 złr.; ciężkie 55 do 
56, 57 złr.; w ęgierskie 55 do 55, 57 złr., osobli­
wsze 58 do 6 0 %  złr.; niemieckie 53 do 58, 60 złr.

T arg  był ożywiony; wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

na podobne napoje, które wyrabia- 
incuski, a  które pod w zględem  ceny

U Z w raca m y  w ięc uwai 
j ą  w kraju na sposób francuski, 
w ięcej niż o po łow ę tan iej s ię  przedstaw iają.

Wyrobem b ezsp rzeczn ie  doskonałym  jest szam pan z  fabry­
ki Braci K leinoscheg w G r a c u ,  odznaczony na w szelk ich  w y­
staw ach  p ierw szem i m edalam i uznania.

Szam pan ten produkowany na w inie styryjskiem , je st s i l ­
nym, czystym  w sm aku, doskonale m usuje i m oże isc  w z a ­
wody z  niejednym wyrobem francuskim .

Chcąc w ięc otrzym ać tani a  dobry szam pan, należy go ż ą ­
dać n ie pod firmą francuską, pod którą s ię  d ziś bardzo du­
żo lichych wyrobów krajowych dla zn acznego  a n ieuczciw ego  
zysku podszyw a —  lecz  tylko w yraźnie szam pan Braci Klei- 
noscheg w  Gracu, którzy jeneralne zastęp stw o  powierzyli p. 
m illiK O W I r;mOSSi:m w Krakowie.

W ina te  są  tak że  do nabycia w k a ż d y m  znaczn iejszym  
handlu.

T a r n ó w  29 kwiet — Płacono za 100 kilog. 
pszenicy 0 8 —, żyta 6-20, jęeamiań 6 40 owies 
6 30, groch 8'50, bób 6'40 ziemniaki 2'80, rze­
pak 15 75, siano 2-50, feonioz 3-10, aloma P60, 
k io  masła 80-

Kraków dnia 1 m ija. — Przyjechali.
HOTEL VICTORIA. Arcyks. Wilhelm, Eschen 

bacher pułków., Wucherer’ kapitan, Hutner fm., 
L. Ritter Gutmann, W. Schweicher, Ig. Pressel 
z Wiednia, hr. Stan. Aleksandrowicz, T. Sichen, 
K. Szaniawska z Kongresówki, Stan. Lebowski, 
hr. Z. Cielecka z Galicyi.

Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocHo 
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E . (1161)

Z powodu zn aczn ie  podw yższonego c ła  od win szam pan- 
skich , s ta ła  s ię  konsum eya tego  wina dla niejednego am atora  
zanadto kosztow ną, tak, iż  często  odstępuje od użycia  tego  
przyjem eego napoju.

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie komitetu przedwyborczego dla o- 

kręgu mniejszej własności powiatów krakowskie­
go i skawińskiego odbyło się dzisiaj. Dotychcza­
sowy poseł tego okręgu p. Alfred Mi l i  es k i  o- 
świadczył, że z powodów natury prywatnej kandy­
dować tym razem nie będzie. Następnie JE. Paweł 
P o p i e l  postawił kandydaturę hr. Stanisława 
T a r n o w s k i e g o ,  którą popierało kilku człon­
ków komitetu. Kandydaturę hr. Stanisława Mie-  
r o s z o w s k i e g o  przedstawił p. S k i r l i ń s k i .  — 
Przy głosowaniu hr. M i e r o s z o w s k i  otrzymał 
głos’ów 11, hr. T a r n o w s k i  8 głosów. Wśród 
dyskusyi zajmowano się sprawą pokierowania ru­
chu wyborczego.

Do Schlesische Ztg telegrafują z Wiednia, że 
Arcyksiężna Stefania, żona następcy tronu, znaj­
duje się w stanie błogosławionym. ;

Ś. p. Adam Łęski, b. minister skarbu i sekre­
tarz rady stanu Królestwa Polskiego, członek ra­
dy państwa, w sobotę przeniósł się do wieczno 
ści. Zmarły ostatnie lata swego życia jako eme 
ryt przepędził w Warszawie. Pogrzeb odbędzie 
się jutro z kościoła św. Krzyża. (Echo).

Z Warszawy donoszą nam, że podług obiega­
jących tam pogłosek, A p u c h t i n  ma być mia­
nowany towarzyszem ministra spraw wewnętrznych 
hr. T o ł s t o j a.

Dzienniki warszawskie wczorajsze umieszczają 
urzędowy telegram z Petersburga, donoszący o 
odznaczeniu A p u c h t i n  a orderem Aleksandra 
Newskiego.

Telegramy własne „ Czasu.a
Berlin  30 kwietnia. Zgromadzenie 4000 cze 

ladników stolarskich postanowiło urządzić bezro 
bocie od dnia 1 maja, jeśli majstrowie za 10-go- 
dzinną pracę dzienną nie wymierzą nagrody 
w kwocie 4 marek dziennie. Czeladnicy murarscy 
powzięli podobną rezolucyę.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 1 maja. W Izbie deputowanych roz­

poczęto dyskusyę nad ustawą o obronie krajowej. 
Sprawozdawca dep. Ma t t  us z zaleca przyjęcie 
wniosków komisyi bez zmiany.

Dep. R e c h b a u e r  jest stanowczo przeciw usta­
wie, albowiem sprzeciwia się ona zasadzie oszczę­
dności postawionej przez rząd, nie chodzi zaś 
w niej tylko o organizacyę, lecz o samą służbę 
wojskową. Rząd powinien porozumieć się z Wę­
grami, a zgodziwszy się z nimi, przedłożyć pro­
jekt ustawy jednako traktującej obrony krajowe.

Dep. S c h o e f f e l  również przeciwny jest usta­
wie, ponieważ z każdym rokiem zwiększać się 
będą koszta na obronę krajową, a armia straci 
na jedności.

Minister obrony krajowej udawadnia, iż z wy­
jątkiem na utworzenie kadr jazdy, koszta wcale 
się nie zwiększą, a ustawa sama daje rękojmię, 
że cały przepisany kontyngens pociągnięty zosta­
nie do służby jednorocznej. Szczegóły organiza- 
cyi nie należą do ciała ustawodawczego, lecz tyl­
ko główne zasady. Według ustawy ugodowej rzą­
dy austryacki i węgierski uprawnione są do sa­
modzielnego uregulowania obrony krajowej. Prze­
pisy ustawy austryackiej o wiele są łagodniejsze ot 
węgierskich. Minister odpiera następnie zarzuty 
Rechbauera i Schoffela, a w końcu rozwija bli­
żej zadania obrony krajowej i zaleca przyjęcie 
ustawy, która przecież jest sprawą ogólną, a nie 
stronnictwa. (Oklaski).

Dep. R e e k b a u c  r obstaje przy swoim pier­
wszym wywodzie.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy u- 
chwalono przejście do dyskusyi szczegółowej.

P r e z e s  zapowiada, iż wybory do delegacyj 
wspólnych odbędą się d. 8 b. in. na posiedzeniu 
wieczornem. Następne posiedzenie jutro.

W iedeń 1 maja. Ogólne zgromadzenie czlon- 
ców Towarzystwa kolei Karola Ludwika, przyjęło 
wnioski Rady zawiadowczej, co do sposobu użycia 
czystego zysku w kwocie 1,828,825 złr. Podług 
tego 98,561 złr. przeznaczono dla Rady zawia­
dowczej, 1,311,000 złr. ma być rozdzielonych ja­
ko superdywidenda w kwocie po 5 złr., na akcyę 
100 000 przeznaczono na fundusz emerytalny re­
szta zaś tj. 319,264 przeznaczoną jest na częścio­
we pokrycie kosztów, połączonych z konwersyą 
dawnych pięcioprocentowych obligacyj pierwszoń- 
stwa. Po przedłożeniu sprawozdania o ewentual- 
uej budowie kolei lokalnej Rzeszów-Rozwadów, 
przyjęło zgromadzenie ogólne poprawkę, upowa­
żniającą Radę zawiadowczą, do wypracowania 
planu budowy kolei lokalnej od jednej ze stacyj 
kolei Karola Ludwika aż do pewnego punktu 
przestrzeni leżącej między Wisłą a Sanem, jeśli 
budowę tę uzna Rada zaw. za korzystną i do P o d ­
niesienia potrzebnych w tym celu pieniędzy z fundu­
szu Towarzystwa, skoro rząd udzieli kóncesyi na 
tę budowę. W miejsce zmarłego wiceprezesa 
Krasickiego, powołano na urząd ten hr. Włodzi­
mierza Borkowskiego. Ks, Konstanty Czartoryski, 
Dobler, hr. Kazimierz Dzieduszycki i Pfeiffel wy­
brani zostali członkami rady zawiadowczej.

W ie d e ń  1 maja. Wyciągnięto następujące 
losy z roku 1860: Główna wygrana Ner 12,522 
ser. 2; 50,000 złr. Ner 9437 ser. 17; 25,000 złr. 
Ner 19,459 ser. 17; po 10,000 złr. Nra 6539 ser. 
1, i 1338 ser. 3; po 5000 złr. Nra 1814 ser. 8, 
10,380 ser. 13, 708 ser. 13, 15,801 ser. 4, 19,875 
ser. 3, 10,968 ser. 19, 11,805 ser. 14, 12,522 ser. 
17, 19,615 ser. 2, 9399 ser. 4, 4004 ser. 2, 
19,825 ser. 2, 10,871 ser. 10, 410 ser. 12, 16,489 
ser. 18.

Berliu 1 maja. Sobbe oskarżony o zbrodnię 
morderstwa i rabunku, popełnionego nâ  listono­
szu Cossaeth, skazanym został na śmierć.

Berlin 1 maja. Nordd. Allg. Ztg pisze: 0- 
świadczenia Moniteur de Rome stwierdzają obawę, 
że rezolucya konserwatywna ze względu na wnio­
ski Windthorsta jest niekorzystna dla dalszego 
toku rokowań, i utrudniająca zadanie rządu. 
Wobec coraz większych roszczeń Watykanu, znaj­
dzie się Schlozer w gorszem położeniu, niż to 
było jeszcze przed 8 dniami.

S  l o r f ih o l in  1 maja. Izba odrzuciła wniosek 
żądający, aby Szwecya zajęła stanowisko neutral­
ne, po oświadczeniu ministra spraw zagranicznych, 
że wszystkie rządy wiedzą, iż Szwecya tylko w o- 
bronie swej samodzielności wystąpi z bronią w rę­
ku; pogłoski o tajnych traktatach albo układach 
dynastycznych ze Szwecyą są zupełnie bezzasadno.

R i y m  1 maja. Osservatore Rommo donosi, 
że z powodu porozumienia, jakie w ostatnich cza­
sach przyszło do skutku między Watykanem a 
Rosyą, otrzymali Giers i hr Dimitry (?) wielką 
wstęgę orderu Piusa.

Bzym  1 maja. Diritto dowiaduje się ze źró­
dła wiarogodnego, że w Rzymie spodziewają się 
prywatnych odwiedzin następcy tronu niemieckiego.

Kursa. — W i e d e ń  1-go maja. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-85. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93-15. Renta srebrna 79 05. — 
Renta złota 98-75. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-30.— 4% Renta złota węgierska 89'40. — 
Losy z r. 1860 132-50. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 836.—. — Akcye kredyt. 309-10. — Londyn 
119-80. — Napoleony 9-50—. — Lombardy 147 25. 
Losy 1864 roku 169-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 308-—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 170 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
159-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-75. — 
Losy prem. węgiersk. 114-25. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-—. — Akcye kolei półn.-zack. 
austr. 203-—. — 6°/0 Listy zast. kipot. 102-40. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
]. A. 102-—. — Akcye kolei Siedmiogro. 164-50. 
Marki 58-50. — Ruble 11812. — Dukaty 5-66. — 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —•—.

Usposobienie giełdy: ciche.
Berlin 1-go maja. — Banknoty austryackie 

170 95. — Krótki Wiedeń 170-70. — Krótka War- 
szawa 201-50. — Banknoty rosyj. 201-90.- 5% 
Listy zast. Polskie 63-—. — 4% Listy likwidae. 
Polskie 54-60. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132-25.— Akcye austr. kredytowe 529-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobuhowtki,

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  1 maja.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . . . .
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat w a ż n y ............................................................
20- f r a n k ó w k a ............................................................
Imperyał w a ż n y ......................................................
Srebro austryackie za 100 zlr....................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

Listy  zastawna i  obligi 
6>/ś pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie Ą 
Wc, listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 0 s£

k  » »  » .  . » i i  e m - |  - a
5‘/i listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) % ©
6/o listy „ bankn hipot. . . « S
6°/o listy dłużne galic. zakł. włość, . ) * g 
5°/„ listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5</o listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 107 
57 listy zast. -  „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 zlr. w. a. .
67 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. .
67  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. .
77 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot * 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a . .
■57 listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
47  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [n IDO rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika _■ •_ > P° z r̂- 210

l„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie *
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .................... ........................
Losy miasta Stanisławowa ...................................

n
1 !

M  JS

UJo d 'OU**p<©*O‘3

płacą żądają

117 75 
1 56 

58 25 
5 60 
9 47 
9 72 

100 — 
99 50

118 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 55 
9 85 

100 -

100 75 
99 — 
89 — 
86 50 
98

I'll 75
100 50 
92 50

100 — 
96 75

102 — 
100 — 
90 50 
88 -  
98 75 

102 50 
102 — 
93 50 

101 -  
97 75

98 — 100 -

101 75 102 75

100 50 102 50

104 — 
99 50£ 
87 - g

106 —
100 5oai
8S - g

307 50 
169 — 
300 —

309 -  
171 50 
305 -

18 50
i 22 —

19 50 
24 -

Wiedeń 30 kwietnia 
Obligi długu państwa. 

4%% Renta p ap ie ro w a ....................
4 V /„  - s * * ™  ....................41/ „ z ł o t a ................................
4 Losy z roku 1854 po 250 złr.
40?  „ „ I860 „ 500 „
4 0 /  * „ 1860 „ 100 „

„ » 1864 „ 100 „
„ „ 1864 ,  50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , • • • • 16% P°dat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie........................ » »
Morawskie » »
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . • .•> „
S z lą s k ie ............................. n »
Styryjskie . .  ■ • • » ”
Siedmiogrodzkie . • • « /a *
Węgierskie • • • ; „ *  ” ”
Wegier. z klauz. 1867 .  ̂ «
5/ Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6 Renta węgierska złota .
4yâ   ̂ » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Auglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank ’.................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank ................................100 “
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankyerein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrech ta ......................  200 złr.
Alfbld-Fiume. . . .  200 „

płacą żądają

78 75 78 90
79 10 79 25ł
98 70 98 85

119 — 119 50
132 40 133 10
|138 — 138 50
1168 75 169 25
168 50 169 —
37 — 39 —

106 107
98 — 98 50
99 60 100 10

104 25 105 25
105 25 106 25
104 50 105 50
110 ___ ___ ___

103 — 105 --
99 — 99 50
99 50 100 —
98 60 99 10

139 — 139 50
120 35 120 50
98 — 98 25

114 80 115 20

217 50 218 _
310 60 310 90
306 — 306 50
209 — 210 50
850 — 855 —

836 _ 837 __
117 20 117 50
146 — 146 50
109 25 109 50

81 82
171 — 171 50

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 n 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

5jśDonau -Dampfscb. - Ges.
E lżb ie ty .................... ....
Linz-Budweis . • • • 
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . • 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . •

„ „ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I  . •
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisauska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Ńord-Ost . ■ •
„ Wcstb. Stuhlw. •

Listy  zastawne.
6< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
501° „ papier 33 lat
6V„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość . „ -O at
6V. Towarzystwa kredyt. ^  j 6 Jat

4% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5°/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. ■ .
50?  „ nowe 37 lat
6”/“ ” Bank Hipot. lwów.................
6% „ „ Włość. v • • ■ •
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust. Bod. Krodit-Anstalt 
5 Vo % Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5T C  „ Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta...........................306 Ae. 5°/0
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety . . . . . .  100 „ 4 */,•/„

Em. 1862 . • 300 B » „

płacą żądają
593 - 595 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5>
216 — 217 — „  E m .  1870. . . 200 n tł
195 25 195 75 * 1872. . . 200 u tł
185 50 186 - Salzb.-Tyr. 1870 200 n łł
2843 2847 Eperies. Ram. weg. cześć 300 łł .

194 — 194 50 Ferdyn.-Nordb. m . kon. . 4 w
308 75 309 25 „ „ wal. austr. • Tł
146 25 146 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5  i.
170 50 170 75 « poż. 14 milion. 1882 • łł
203 25 203 75 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 6 /
223 75 224 25 Franc. Józefa E m .  1867. 200 n łł
164 50 165 25 „ „ E m .  1873. 200 Tł tł
164 75 165 25 Gal.-Karol.-Lud. 1 E m . . 300 a łł
335 50 336 - 11 „ 1871 300 n tł
147 75 148 - HI „  1872 300 n łł
249 - 250 — Koszycko-Oderb. . . . 200 » tł
162 — 162 50 Lwow.-Czer. I  E m .  1865 300 „4%*
159 25 159 75 11 „ 1867 300 łł 4jś
166 25 166 50 ” n i  „ 1868 300 tł tł

IV „ 1872 300 tł łł
Nordwestb. austr. . . . 200 łł łł_ ___ „ Lit. B. . 200 łł łł

118 75 118 25 „ Em.1874 200 tł tł
104 50 __  _ Rudolfa .................... 300 tł łł
101 — 102 — „ E m .  1869 . . . 300 łł łł
105 50 106 50 „  E m .  1872 . . . 300 łł Jł
102 - 102 25 Salzkam. gut. zł. 300 Tł łł

—  _ Siedmiogrodzkiej ,1 . . 200 t* łł
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3̂ 4
98 25 98 50 Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. >/,
98 25 98 50 n fl 200 złr. 5°A

102 - 102 40 Theissb.-Gesell................. łł tł
101 50 102 20 Węg. gal. Łupków. . . 200 łł łł
100 80 101 — „ II E m . 200 łł łł
100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 łł łł
_ _ _ _ „ „ złotem . . 200 łł łł

101 75 102 75 „ Westbahn . . . . 200 łł łł
„  E m .  1874 200 łł łł

94 50 95 - Losy.
97 — 97 20 h°/o Donau Reguł. . . . . złr. 100
94 — 94 25 Premiowe Wiedeńskie łł 100

107 75 ------- „ Węgierskie . .
fr.

100
100 40 
100 30

100 80 
100 80

>/. „ Tureckie 
Kredytowe . . . .

400
100

103 75
103 50
104
103 75

104 75 
100 —  

106 50 
103 75 
103 75 
101 50 
101 80
98 50

płacą
104 25
104
105 50
104 25

105 50 
101

104 50 
104 25
101 75
102 10 
98 75

96 80 
95 -  
99 30
94 90
95 25 

102 -  

102 50

100 30 
100 30
100 25 
120 75
92 80 

182 50 
139 25 
120 25
101
93 
92 20 
91 60

115 20 
95 75 
95 -

114 — 
123 50 
114 25 
26 -  

175 75

żądają

97 20 
95 25 
99 80 
95 30
95 75 

102 40 
102 80

100 70 
100 60
100 50

93 10 
183 
140 
120 50
101 25 
93 30 
92 75 
91 80

115 50
96 50 
96

114 50 
124 
114 50 
26 50 

176 50

C l a r y ...................................   złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku. . . . . . .  ^ 20
Keglewicha 10‘/,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a l t y ........................................  42
R u d o l fa ..................................   10%
S a lm a .......................................„ 42
S alzbu rgsk ie ......................... „ 20
St. G e n o i s ..............................  42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4%% Tryesteńskie . . . „ 105
4% „ • • • n 50
Waldsteina 21
Windischgriitza.................... .....  21

Waluty.
Dukaty w aż n e .............................  • •
20 f ra n k ó w k i.......................................
Imperyały rosyjsk e . _ .........................
Funty szterl. angielskie . • ■ • •
Liry tureckie złote . . • • • • •
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  30 kwiet.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4% » » " » o7”, ’5% » » » , 37-letme.
6% * „ Banku hip. gal. . .
6% „ n » włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% » pożyczki krajowej . . .

Warszawa 27 kwiet.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
5°/0 Listy likwidacyjne . . . . . .

kupon .

płacą ź»dm .
38 25 38 75

108 ___ 109 —

20 50 21 50
19 50 — —

18 50 19 —

40 ___ 40 50
36 75 37 —

19 ___ 19 50
51 50 52 —

22 75 23 25
45 45 50
22 50 23 50

127 _ 138 —
64 ___ 65 —
28 25 29 —
37 25 38 25

5 66 5 68
9 50 9 51
9 77 9 79

11 93 11 97
10 78 18 80
58 50 50 60

118 — 118 25

301 308
97 85 98 85
89 20 90 50
97 85 98 85

101 80 102 80
101 ___ 102 50
99 ___ 100 —

101 — 103 --

rub.jkop. rub.jkop.

— — 100 25

— — 162



i CZAS i  środy 2 Mnja 1888,
sas&aa

[1052-5-6]d ttB  g§ ^  W  „wledensKiej resursie** i . 9 ftteicfi^rathsstresse 3, nastąpi o grodz. 7 wieczór pod urzędow ą kontro lą i

Ciągnienie losów resursowych już s  pojutrze.
L d af kawy^heriia t ^ ' s l tiu u r^aL i3 (<̂au Państ, o&); A l^^h-M ^lłn łnw ! V* rW‘8 st°łowy> C e n a  l o s u  i ł  O  C d l t .  W . £ " ■  J « y  główne wygrane: wyprawy ślubne. Losy wysyła kanoelarya komitetu loteryjnego w Wiedniu, «., Reichsrathsstrasse 3,

i 2 weby namiUni^I 8zkla"ny. k.ażd>: na 12 °„31f’ i  frtmnntLl\ , , ,t  V  w y V  ser4wet.kam'i   , ij ły|ko f A przekazem pocztowym należytości zamówionych losów wraz z 20 o. za opiate i wykaz wygranych. Zamówienia wy-weay najpiękniejszego D ło tn a  i z ł o t v  zegarek damski (remontoar) suto wysadzany dvamentami. Dwa tysiące wygranych. ^  konana beda, tak™ tnr, nrv.ftd anmGm - . f . . . i . ,  ,

I. główna 
wygrana

konano będę także tuż przed samem ciągnieniem. — Za 3 złr. II losów opłatnie wraz z wykazem wygranych.

P i i f o l i c z n  e ' " AGI8TER FARMACYI
podziękowanie.

Wielmożny Pan Jan Banielsfci,
Doktór wszech nauk lekarskich , który 
przed pięciu laty osiadł w Alwerni, jako 
doktór medycyny — w dniu l ly m  b. m. 
i r. przeniósł się na stałe mieszkanie do 
miasta Krakowa. Ze w ciągu pięciolet­
niego swego pobytu w Alwerni Wielmo­
żny Pan Jan Danielski obok łagodnego, 
przystępnego a miłego swego postępowa­
nia z obywatelstwem tutejszem wszelkie­
go stanu,_ również złożył niezbite, najja- 
wniejsze i liczne dowody swej zadziwia­
jącej pracy i biegłości w zawodzie lakar- 
skim — potwierdzają to dzisiaj nietylko 
oświeceńsze obywatelstwo, ale nawet lud 
wiejski w całej naszej okolicy — i długo 
w przyszłości z uwielbieniem wspomina- 
nem tu będzie imię Doktora Jana Daniel- 
skiego, który licznemi, a śmiało, zręcznie 
i skutecznie przez się dokonanemi opera- 
cyami w zawodzie lekarskim na różnych 
osobach, nietylko, że wielom swym pa- 
cyentom pierwotne zdrowie przywrócił, 
lecz zatrzymawszy przy życiu śmiercią 
zagrożonych — zatrzymał temsamem nie­
jednej familii sieroctwem zagrożonej ojca 
i matkę.

Że zaś nietylko w zawodzie lekarskim 
Wny Pan Jan Danielski dał liczne do­
wody usilnej swej pracy i znakomitej 
zdolności prawie z bezinteresownością po­
łączonej — ale i w pożyciu obywatelskiem 
jako prawy i uprzejmy sąsiad, wierny syn 
naszej ukochanej ziemi polskiej — także 
był życzliwym i gorliwym o dobro gminy 
członkiem naszej Rady gminnej — wspól­
nie z nami, chętnie i honorowo pracował 
dla dobra gminy, w której stale zamiesz­
kiwał — że nadto nietylko ubogich tak 
miejscowych jak  i w gminach tutejszej 
okolicy bezpłatnie leczył — ale im nawet 
lekarstwa swemi funduszami płacił; przeto 
Rada gminna miasta Alwerni ceniąc Wgo 
Pana Danielskiego prace, gorliwość, opie­
kę nad biednemi i czując jak  wiele gmi­
na nasza straciła przez ubycie jej tak za­
cnego męża — jednozgodnie wszystkiemi 
swemi głosami uchwaliła na posiedzeniu 
swem w dniu 20 b. m. i r . , aby za po­
średnictwem Redakcyi „ Cz a s u  “ temuż 
Wielmożnemu Panu Danielski emu publi­
czne złożyć podziękowanie.

W zastosowaniu się więc nietylko do 
uczuć i przekonań naszych — ale i do 
wezwania w powyżej nadmienionej uchwa­
le przez Radę gminną nam wydanego — 
składamy Ci czcigodny Mężu wyraz pu­
blicznego podziękowania, a zarazem z ser­
decznej życzliwości w imieniu wszystkich 
naszych współobywateli — w imieniu tych 
wszystkich, których ratowałeś i których 
z niebezpiecznych chorób, zdolnością a bez­
interesowną swą pracą do pierwotnego 
zdrowia przywróciłeś — przesyłamy Ci 
Szlachetny Panie serdeczne staropolskie 
„Bóg- zapłać!“ (1181)

Z Urzędu gminnego.
A l w e r n i a ,  dnia 21 kwietnia 1883 r.

E m il Bozowski,
burmistrz.

A n drzej B a/ir,
asesor.

Potfzebuję dwóch pra­
ktykantów zamiejsco 
wych, —- starszego do 
kantoru , m ło d szeg o  
do handlu. (1162-1-2)

Stanisław Feintuch w Krakowie. 
G .  R e l i e f e l d

Froeblowski ogródek dziecjmj
dla chłopców i dziewcząt, rozpoczął swój 
kurs lato wy dnia 1 maja b. r. w umyśl­
nie na ten cel urządzonym ogrodzie na 
plantacyacli przy ulicy Domi­

nikańskiej.
Zgłoszenia przyjmują się każdego czasu

w niemieckiej wyższej szkole  
panieńskiej

i English school for young ladies 
przy ul. Poselskiej pod Ł. 80.

(1189-1-3) G. Behefeld.

Majątek ziemski Jodłowa  
w powiecie Pilzneńskim

składający się z 2 folwarków, obej­
mujący 1305 morgów, mianowicie: 
544 ziemi ornej, gleby przeważnie 
pszenicznej, 58 łąk, 503 lasu i 200 
ziemi i lasu wyciętego z pniakami 
s isnowemi, jest razem lub każdy z o- 
sobna pod korzystnemi warunkami, 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Budynki dobre, 
inwentarze kompletne i w dobrym 
stanie. Pośredników wyklucza się.-— 
Bliższej wiadomości udzieli właści­
cielka, poczta J o d ło  w a. qi88-i-3)

poszukuje 
pod przy­

stępne™ i warunkami umieszczenia. Adres: Lu­
ll wilk Stojałowuki, Lwów, -Łyczaków 
Vr. 6?. (1187)

f l n  r h o r o h o  une ^ o n n e Franęaise, 
U l i  u l l u l  u l l C  possćdant de bonnes re­
commendations.— S’adresser: Mme Sophie 
Prek, P a n t a l o w i c e ,  poste Kańczuga

[1186-1-3]

ZAKŁAD KĄPIELOWY

(Francya, departament de 1’Allier)
WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA

Administracya: w Paryżu, 22, Boulevard 
Montmartre.

Fora kąpielow a
W  Zakładzie Vichy, jednym  z najwy­
kwintniej urządzonych w Europie kąpiele 
i natryskiwania wszelkie dla uleczenia 
chorób 'żołądka, wątroby, petćherza żw iru  
cukrzycy (diabetis), dna, kamienia itd. 
codzien od 1S maja do 1S września 
teatr i koneerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salony do gier, kon- 

wersacyi, do gry w bilard. (874-1-8)
Koleje żelazne  prow adzą do Vichy.

f tO O  sgfr®
iapłaeę temu, który po użytku B M s r e  w o d y  
<St© u s t  t  i f k ń w  filsasK. p o  8& a . kiedykol-sao assa i  i f s i o w  a a n .  gto a . Kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 cut. osobno Wtlh. Htt-

W eSte W l a k l e r "  w  W ied n flu t, 
I . ,  H aghem uages& flae 4 .  (157-18-)

Tylko p r o w d s iw s  w Krakowie u E. Stock 
msra, aptek.; w T a r n o w ie  u J. Streisenberga; 
w J  a ś 1 e u Romualda Palcha, aptek.

Koleje druciane
i koleje wiszące, najtańszy środek przewozowy 
w równym i górzystym terenie również wewnątrz 
lokalów fabrycznych i po łwórzy, buduje fabry­
ka macliin T H . O B A C H , biuro w W ie­
dniu, IV, Sciiwind&asse lO. (965 19-20)

WYROBY SPECYALNB

PARFUMERYA.

A M  VIOLETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
Mydło.................A U X  V IO L E T T E S  D E  P A R M Ę
I t t l l l j l  i l l  Ó l l t l k . .  A U X  VI0LETTE8 D E  P A R M Ę  
Woda t l l l l t iw l . .  A U X  VI0LETTE8 D E  P A R M Ę
Pomada  * U X  VIOLETTES D E  P A R M Ę
O leiek  A U X  VIOLETTES D E  P A R M Ę
Puder ryżowy. A U X  VIOLETTES DE P A R M Ę
Kosmetyki » U X  VIOLETTES D E  P A R M Ę

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(267-13-)

JO Z E F  F R IE D L A N D E R
III. hintere Z o llam tsstrasse  Nr. 13 

u  W ie d n iu
dostarcza punktualnie po najtańczych 

cenach

s t a l o w e  p ł u g i  R a j o l
1 odznaka państwowa w Lundenburgu 

Pracnera wydobywacze buraków po 20 złr. 
Patentowe elewatory sło.tiy po 350 złr.

Kosiarki, grabie do siana, przetrząsacze siana, 
sieczkarnie, triery, orygin. ameryk. motory wia­

traki i t. p. i t. p.
Katalog opłatnie i darmo. (778-9-18)

Kaftaniki siatkowe od 60 cnt. wzwyż. I
.£12
co

co

.2212co

.22"e»-sCCS

.2f12
co

CDN
COO
CCS

< 1 2  *  W  z  S T  1 2 5  O  H  E .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanow. Publiczność, iż 

objąwszy handel po mym ojcu, istniejący od r. 1850, zaopatrzyłem 
go w wielki wybór towarów, w najlepszych gatunkach, jakoto:

BIELIZNĘ męzką — RĘKAWICZKI wiedeńskie, pragskie, pa­
ryskie oraz własnego wyrobu — najnowsze KRAWATY i SZPILKI 
do nich — CHUSTKI jedwabne i Cachez - nez — GORSETY pary­
skie — KAFTANIKI i KALESONY trykotowe, także z łosiowej 
skóry -  PŁASZCZE gumowe angielskie — PODUSZKI i POŃCZO­
CHY gumowe — PARASOLE jedwabne i Alpacca — PODUSZKI 
i PRZEŚCIERADŁA z  łosiowej skóry— TOWARY galanteryjne i skó­
rzane — PRZYBORY toaletowe —- PARFUMERYE krajowe i zagra­
niczne— WODĘ KOLOŃSKA prawdziwą z pierwszych fabryk, oraz 
angielską Atkinsona — PRZYBORY do podróży: KUFRY, TORBY, 
PLEDY i KOCE angielskie — MASKI — RĘKAWICE i PLASTRO- 
NY do fechtowania — BANDAŻE we wszelkich rodzajach.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam wielki wybór BIRETÓW 
po cenach umiarkowanych. (1074-4-5)

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam najdokładniej odwrotną
pocztą. f | t  c * y n c t e l f  s y n *

Kaftaniki krepowe (Crepe de san te ) .
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U n ik ać  fa łsz e r s tw  w y m a g a ń  p o d p i s  : 15. C I S l l . I . U V .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jes t  
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

T A M A R  ł N D I E N  G R I L L G l N  ^
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYC.1I "

P r z e c i w  Z A T  W A R  D Ż U M O M . H E M O R O ID O M , U D E R Z E N I O M  DO g  
G Ł O W Y ,  Ż Ó Ł C I,  B R A K U  A P E T Y T U ,  N I E S T R A W N O Ś C I ,  GAS- ł~ 

T R Y C Z N Y M  C IE R P IE N IO M  Ż O Ł Ą D K A  I K I S Z E K .  
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych su bstaneyi gwałtownie działających ja k :  aloes, 
podotilina itd. nadaje-się wybornie dla codziennago użycia.
W  P A R Y Ż U  u P .  G H I Ł Ł O N ,  tipt.  — W e w szy stk ich  aptekach

w Bufona pod P ragą
dostarcza najlepiej i najtaniej

Ifłtiffów stalowych, machin dry Iowy cli i sie- 
w ników  szcrokorzutnych, m iocarni k iera ­
towych I ręcznych, garniturów do parowej 
m locarki o s ile  3 koni, młynków do czysz-

(843-6-28)X  czenia t krajaczów karmy.
*•  ̂ Poręczenie na jeden rok.

Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. —- 
pochwalne uznania z różnych stron Galicy i.

Świadectwa
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STA WIOSNĘ I  LATO.
Nieprzemakalne płaszcze z kapturami

z  najlepszej styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w  kolorze szarym, brunatnym,
czarnym lub naturalnym. (704 16 26)

Płaszcz podróżny z kapturem  ..................................................... złr. 7 c. —
„  * lub myśliwski.................................................................. - 1 0  J 50

Mężyków, havelok lub zarzutka...........................................................   * 12 do 16
Kompletne ubranie rnęzkie .  .............................  20 do 30
Jupka lub styryjska marynarka .  .........................................................” 10 do 16
Modny p ła szcz  deszczow y d a m s k i .......................................................   10 do 20

liepnemabalne kapelusze pakłakowe "Sjfsg
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci................................................... złr. 2 c. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych i letnich, materye pakłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna 

J a n a  G liin zb erga  w Cfcacu (w Styryi).

J o z e f  fir o g le Budapeszcie,
F A B R Y K A N T  M A S Z Y N  I B L A C H  S I T O W Y C H ,

poleca jako mający wyłączne prawo wyrobu

p a t e n t o w a n y

m ł y n e k - d o  z b o ż a
H. Schmida,

n a w s z y s i k i e l i  w y s t a w a c h  o d z n a e t o n y  
n a z w a n y  „ n a t i o n a l  R e n t e * "

przyw. d.‘ 3 czerwca 1882 roku, Ł. 17567.

Młynek ten waży tylko 50 kilo, jest 4’ 4” wysoki i 2’ 4” szeroki, więc bardzo lekki fi łatwy do 
przeniesienia przez wązkie drzwi i zastępuje zupełnie duży młynek.

Cena 55 złr. na miejscu w dworcu kolei w Budapeszcie.

Czcionkami Drukami[|nCzasu.*

T r i e u r y  dla gospodarstw a rolniczego, t u s k a c z e  do kukurudzy i inne m a s z y n y  
rolnicze udoskonalone, h l a c h y  z rozmaitemi dziurami dla celów technicznych.

K a t a l o g  na ż ą d a n i e  d a r mo  i o p ł a t n i e .  (1061-4-6)

Fabryka machin gospodarczo-rolniczych U
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Une Parisienne,
possćdant parfaitement 1’Anglais, recem- 
ment arrivóe a Cracovie, cherche une place 
d’lnstitutrice aupres des jeuńes filles, en 
v ille, ou a la campagne. — S ’ adresser 
G r a n d e  p l a c e  Nr. 46, chez Mme Ale­
xandrine Gettlich. (1060-3-3)

f t a n h a  uzdolniona w kroju i szyciu su- 
l/dU M C l k jen damskich —  poszukuje u- 
mieszczenia do szycia w domu prywatnym 
lub do wyjazdu. — Wiadomość przy ulicy 
D ł u g i e j  pod L. 9 na dole w podworcu. 

1125-3-3)

Med., Chirurg., Akuszer. i Okulist.

Dr. J. Danielski,
b. lekarz prakt. Szpitali krakowskich, 

ordynuje od godz. 2ej do 4ej przy 
ulicy G r o d z k i e j  (róg Poselskiej) 
pod Nr. 39. (1146-2-6)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su f ity  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1041-4-)

W i l h e l m a  F e n z a
w K rakow ie, Rynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz­
kań. Próby na żądanie franco.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAIKA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem ; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawiają rznięcia ani kolek i mogę. się 
używaó jako śrot ek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagaó należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis Canvaln.

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. (26 30 )

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
Redyka, J. Trauczjńskiego i K Wiszniewskie 
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewieza, — w Brodach w aptoco p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

Tutki do papierosów
z najlepszych bibułek francuskich w ksią­
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

m aszy n * * -!  do tychże —  poleca
F. A .  Grigar, R y n e k  L. 44,

linia A— B. [1149-2 20]
W y sy ła m  odw rotną pocztą .

A d w o k a t  
O r . H e n r f k  Buzawa S c h o n
przeniósł swoją k a n c e la r y ę  
z ul. Szewskiej na ul. Miko­
ła jską  pod L. 9. (1141-2-3)
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f f l i ę h y  s z t u c z n e ,
cale szczęki, jakoteż i pojedyncze zęby, 
uskuteczniam według najnowszej amery­
kańskiej metody, ręcząc za trwałość i zna­
komite wykonanie. Obstalunki dla obcych 
przejeżdżających z Tarnowa i innych oko­
lic, uskuteczniam w kilku godzinach po 
cenach przystępnych. (1069-4-6)

S . Z o p i i ,  dentysta-technik w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 32.

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
i leeie, w mieście i na wsi!

Kto umie ocenić wartość co- 
dziennej kąpi.U, niechaj sobie 

E §S |1111»|M  sprowadzi kartą pocztową illustr. 
j Y .^ n p l r i f :  cennik W ejla 'nowo wynalezio- 

nych stołków kąpielowych do o- 
grzania. — Darmo i opłatnie. — 

L. WETTL, posiadacz c. k. przywileju w Wie­
dniu, fabryka I I I .  I.iiiicLlr. Hanptstraue 
10», handel w mieście I. Siiirlnerrin^ 1?.

(1102-4-20)

DrCHABLE ul. Vivienne 36 w Paryżu
S y r o p  ten leczy Iiro- 

sty, liszaje, wyrzuty 
syfllityczne 1 czyści 
krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym, (22 25 32)

P L U S  DE
CO PA H U

SYROP z CYTRYNIA­
NU Ż E L A Z A  leczy go- 
noreye, utraty nasie­
nia i upławy l> lale.

J A W O R Z E
Z akład  wodoleczniczy i źętyczny.

Pora kąpielowa trwa od 1. maja do początku 
października. R stauraoya zakładowa we własnym 
zarządzie. Lekarz zakładowy Dr St.Smoleński. 
Wczesne zamówienia mieszkań załatwia i prospek- 
ta rozsyła na żądanie Inspekcya zakłado­
wa JErnsdorf-Jaworze kolo Bielska, 
Szlązk a u s t r .  (650 5-10)

P I  I R I T A Q  c- uP»zyw. specyficzne m y d ł o  d o  u ^ t  
I U R I  I H U  Dra C. M. Fabera,

przybocznego dentysty ś. p. Cesarza Maksymiliana I Meksyk, i t. d.
Jedyny kiedykolwiek na wystawie powszechnej odznaczony medalem (Lon­

dyn 1862 — Paryż 1878) najskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat do pielę­
gnowania ust i zębów. (283-4-)

Składy we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów monarchii austr.-węgier. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej a pudełek po 1  złr. wysyła wszędzie o p ł a t n i e  własny

sk ład  rozsyłkowy w  W i e d n i u ,  I . ,  B a u c r n m a r k t  A r .  3 .

Odzaaeaony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez lie łiiga , Bunsena, Vreseniusa, tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak  Bamberger, Warsclinuer, Virchow, Hirsch, Spie- 
gelberg-, Scanzoni, Bnhl, Wussbaum, Esmarch, Hussmanl, Vriedreich, 

Schultze, Kbstein, Wunderlich itd. zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy  i najskuteczniejszy  z wszystkich zdrojów gorzkich.

jednak
Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
: należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (580-10-25)

Właściciel: Andrzej Saxlohner w Budapeszcie

SAINT - RAPHAEL

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dz eci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, na’eży do rzędu win naj zbawię oni (j 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się w K rakow ie w aptekach P P . T raaczyńskiego, R edyka  i  W iszniewskiego  ;

w  cukierni P . H einricha , .etc.

E i p o r t a e j a  : Cie Prop™ du Yin de St-Raphąeł, a Valence (Drome), France.
  ( 963-125 '

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


